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,M 80. — W Środę dnia 6. P aździern ika  1830.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Porzta  konna tu ztąd do W roc ław ia ,  n ieb ęd z ie  od ch od z ić  odtąd w e  ś r o d ę  o godzi* 

Tiie Stney w ie c z o r n e y ,  lecz  w go d z in ę  po przybyciu poczty konney z B yd goszczy ,  która za* 
zw yczay iu£ o god z in ie  io tey  przedpołudniem  przychodzi.  Korrespondencya pocztą konną  
d o  W rocław ia ,  m usi zatem naydaley do god z in y  io tey  p rzedpołudniem  na pocztę  być od* 
dana. P o z n a ń ,  dnia i .  Października 1830-

N a d - P o c z t a m t ;

Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a ,  dnia 3. Października.
J.JK. M. X £ę W i l h e l m  (brat N .  P ana) ,  

przybył tu z zamku Fiszbach  w Szląeku, 
a JO . X ź ę  A l f r e d  K o n s t a n t y n  S a l m -  
S a l m  z A n h o lt .

Z  W r o c ł a w i a ,  d. 29. W rześn ia .
Przedwczora o godzinie 8- w wieczór za­

burzoną została na chwilę spokoyność pu- 
bliczna, z wielkim żalem o b y watelów tutey*

szych  przywiązanych d o  prawnego porządku  
i  w iernych  sw em u  Monarsze, M nóstwo kra­
wczyków i czeladników innych  rzem iosł p o ­
b u d zon ych  g n iew em  przeciw rzem ieśln ikom  
ży d o w sk im , przebiegało  u lice  zam ieszkałe  
przez starozakonnych i w ybiia ło  okna. R a ­
m ie w oyskow e zap ob ieg ło  wnet dalszym  
z d ró ż n o śc io m , tak d a le c e ,  i e  iuź o  g o d z in ie  
10. w w ieczór  wszystko s ię  uciszy ło ,  l le r *  
sztów lego  zaburzenia i ich wspólników  
poytnano. O d n iosą  on i  zasłużoną karę,
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Wiadomości zagraniczne.

N i d e r l a n d y ,
Z  H a a g i ,  dnia 34. Wrześn ia .

Bruxe l l ę  wzięto wczora szturmem.  B u n ­
townicy bronil i  6ię uporczywie.  Gł ów n e  na­
tarcie nastąpiło od strony bramy schaerbee-  
ckiey.  W o y s k o  Królewskie okazało wiele  
męstwa i wytrwałości .  Walka  trwała od  
y tney  zrana do 9§tey w wieczór .  Strata 
ludzi  nieie6t małą.  Kr aem tr ,  Major przy  
artyleryi po leg ł ;  Genera ł  Constant  został  
lekko,  Generał  Schurmann ciężko ran ionym.

Ob w ies zcz en i e  wyszłe  w tey chwil i  donosi  
o  tern zdarzeniu s „ C o  tylko odebraliśmy  
urzędowną wiadomość  o  wzięciu  Bruxel i  
6zturmem. Wcz ora  rano o god z in ie  7. 
zaczęła się kanonada;  o I l t ey  wzmogła  s ię  
bardziey,  —  G od z i n a ,  w którey woysko do  
Bruxt-lli wkroczy ło ,  nieiest  dotąd dokładnie  
wiadomą.  Uc iera no  oię i e szcze  wśród mia­
sta. — Ducpetiaux ( i eden  z nacze ln ików po­
wstańców) zaprowadzonym został iako w ię ­
z ień  do Antwerpii .*'

Dz i enn ik  Rotterdamski „ C o u r  an t* '  p o ­
wiada:  „ P r z e z  gońca dowiaduiemy s i ę ,  że
wczora ,  w czwartek rano,  woysko szturmem  
do Bruxelli  wesz ło  i miasto opanowało .  Bl iż­
szych o tern szczegó łów oc z ek u i em y ;  wiado­
mo nam atoli iuź ,  że woysko  walczyło mę­
żn ie  i w usi łowaniach swoich  od  oddziału  
uzbroioney gwardyi  oby watelskiey dz ie lnie  
wspieranetn było.  —- W e  wtorek o godzinie  
iotey  przedpołudniem zwołano  sekcye gwar­
dyi  oby watelskiey na plac wielki w Bruxelli .  
T u  oświadczył  Baron H oo g v o r s t ,  że i nadal  
zatrzyma do wództwo nad gwardyą obywatel ­
ską,  któróy s łużbę woyskową wewnątrz mia­
sta po wi erz o no ;  że Hrabia M t e r e n  o b e y m is  
ster działań woyskowych  i utworzy z pośrod  
gwardyi  oby watelskiey korpus ochotników,  
j u ż  od samego  rana biegała w ieść ,  że w sku­
tek ostatnich wypadków woysko stoiące po­
między V i l v o r d e n  a Me cbl ioe m  postąpiło  
naprzód.  Około wpół  do agiey popołudniu  
dowiedz iano  s i ę ,  że oddział  lekkich drago­
nów,  wysłany na wzwiady,  przybył  do Schaer-  
beck.  Ud e rz on o  w dzw ony  i zaczęto,  zn ow u

ul ice  z a w a l a ć ,  co  do p óż n ey  no cy  trwale.  
T y m c z a s e m  po drugiey g od z in ie  wielu ocho ­
tn i k ów ,  na ktorycłi czele  Leo dyi cz yko wio  
s i ę  znaydowal i ,  ruszyło ku wzgórzom Śchaer-  
becku,  dokąd w ciągu tegoż samego  dnia ie­
szcze  pospo ls two  za nimi  t łumem pobiegło.  
U  rnłynów pod E w e r  spotkano oddział  
i a zd y ,  który był  przyczyną tak wielkiego  
poruszenia.  Jazda cofnęła s i ę ;  ochotnicy  
stanęli  w m ieyscu ,  gdzie  s ię  gośc ińce do  
Leodyurn  i do D i e g e m  rozchodzą ,  i za­
częl i  dawać ognia do iazdy i piechoty,  na­
przeciw nim stoiącey.  Utarczka trwała po­
dobn o  do p ierwszey god z iny;  z obudwóch  
stron l eg ło  wiele ludzi  lub od nios ło  rany.  
N a  wieczór było spo koy ni e ;  o pó łnocy  ato­
li  uderzono  zn ow u  w dzw ony  bruxelskie  
□a gwałt ,  a wielka liczba ochotników ru­
szyła dwoma bramami za miasto w kierunku  
do D i e g e m  i Cortemberg.  Na  szc z eg ó ło ­
wy m opisie  t e g o ,  co w tey okolicy zas z ło ,  
zbywa nam zup e łn ie .  „ G o n i e c  N i d e r ­
l a n d z k i  z dn. 22, tn. b. powiada,  źe  wielu  
z iazdy poległo.  W re sz c ie  z tegoż pisma  
okazuie s i ę ,  źe  część zacnieyszycb obywate-  
l ów niemiała nay iunieyszego udziału w po­
tyczce.  D z ie nni k  ten zamilcza nawet  o rzą­
dz ie  tymczasowym i w ogó lności  n iewym ienia  
nazwisk mężów znanych.  Mieszkance pra­
gnęl i  przybycia woyska ,  aby znowu spokoy-  
u ość i porządek zawitał;  to życzen ie  wynu ­
rzali podob no  na publ icznych nawet  miey-  
scach,  —  D o  Antwerpi i  przyprowadzono  iuź 
w środę wielu i e ńc ów ,  poymanych  w poty­
czce pod Schaerbeck.  W  czwartek przywie ­
z iono  pod mocną strażą Ed warda Ducpetiaux,  
Prezesa tak zwan ego  związku centralnego  
w Bruxe ll i ,  tudzież i e dn ego  z wydawców  
Gońca Niderlandzkiego i iakiegoś P. E v e -  
vard. Gdzie  ich i przy jakiem zdarzeniu  
p o j m a n o  , n i ewiadomo dotąd. Wtrącono  
ich do więz ień  Ant wer pi i  i rozpoczę to  n i e ­
zw łoc zn i e  ś l edztwo."

A d r es  obudwóch  Izb Stanów g łówn ych  do 
Króla brzmi ,  podług oryginału francuzkiego,  
iak następuie :

„ N .  Po 11 ie 1 Zwołan i  na nadzwyczayne  po­
s i e d z e n i e ,  udali s ię cz łonkowie  Stanów g ł ó T 
wnych n iez wł ocz n i e  do stolicy.  Ubolevraią
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oni nad wypadkami, które dały pow ód d o i c h  
z w o ł a n i a .  P o w s t a n i e  w B r u x e i l i  i w  i n n y c h  
t o i ey sca ch  n a  ł o n i e  p o k o i u  i p o w s z e c h n y c h  
P o m yś ln o śc i  w y b u c h ł e ,  p o d p a l a n i a  i r a b u n k i ,  
które ie p i ę t n u i ą  i c t n u  t o w a r z y s z ą ,  w z b u d z a  
k on i e cz n i e  w d u s z y  p r a w d z i w e g o  B e l g i yc z y -  
ka Uczucie  g ł ę b o k i e  b ó l u  i n i e c h ę c i .   ̂ S t a n y  
g łó w n e  p r z c i ę t e  t e m i  u c z u c i a m i  i n i e c h c ą c  
w o b e c n e y  ch w i l i  z g ł ę b i a ć  p r z y c z y n  i d ą ż n o -  
kci tych  w y p a d k ó w ,  p r z e k o n a n e  n a r e s z c i e  o  
**czeretn  ż y c z e n i u  W .  K.  M o ś c i  p o g o d z e n i a  
i n t e r e s ó w  i z a p e w n i e n i a  s z cz ę ś c i a  w szy s t k i c h  
P o d d a n y c h  T w o i c h ,  p r z y k ł a d a ć  s i q b ę d ą  spo-  
k o y n i e  i z  w y t r w a ło ś c i ą  d o  ś r o d k ó w ,  i ak i e  
i m  W .  K .  M .  p r z e ł o ż y ć  r a c z y s z ,  i i ak i ch  d o ­
b r o  k r a i u  w y m a g a .  G d y b y  p o  d o y r z a ł e r a  
r o z w a ż e n i u  r z e c z y  p r z e k o n a ł y  s i ę ,  i e  d o b r o  
n a r o d u  r e w i z y i  p r a w a  z a s a d o w e g o ,  a  n a w e t  
r o z ł ą c z e n i a  t r ak t a t am i  i p r a w e m  z a s a d o w e m  
z j e d n o c z o n y c h  p r o w i n c y y  w y m a g a ,  n a t e n c z a s  
n i e o d m ó w i ą  s w e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  a b y  c e l  
t e n  p r z e z  ś rod k i  p r a w n e ,  i a k i ch  i e d y n i e  W .  
K .  M .  i o n e  m o r a l n i e  u ż y ć  m o g ą ,  o s i ą g n ą ć ,  
i  n i e b ę d ą  6 i ę  w te d y  w a h a ć  o t w o r z y ć  W .  K .  
M .  o tw a r c i e  z d a n i a  s w o i e g o  w t ey  m i e r z e .  
S t a n y  g ł ó w n e  p r z y i ę ł y  z  naywię f e sz em u s z a ­
n o w a n i e m  u w i a d o m i e n i e  o  p o s t a n o w i e n i u  
u t r z y m a n i a  m i l i c y y  n a r o d o w y c h  p o d  b r o n i ą ;  
i e d n a k ż e  ż y c z e n i e m  i ch  i e s t ,  aby  p r z y w r ó c e ­
n i e  s p o k o y n o ś c i ,  ś r o d e k  t e n ,  w y p ł y w a i ą c y  
z  p r e r o g a t y w  t r o n u ,  z b y t e c z n y m  iak n a y p r ę -  
d z e y  u c z y n i ł o .  Z  z a u f a n i e m  o d b i e r a i ą  S t a n y  
z a p e w n i e n i e , ź e  n a  o p ę d z e n i e  k o n i e c z n y c h  
w y d a t k ó w  w ys t a r cza  n a  t e r a z  k r e d y t  i u ź  o t w o ­
r z o n y  i ź e  ś c i ś l ey sze  u r e g u l o w a n i e  t y c h ź a  
m o ż e  b yć  do  n a y b l i ż s z y c h , z w y c z a y n y c h  p o ­
s i e d z e ń  o d ł o i o n e m .  P r z y n o s z ą c  z n o w u  p r z e d  
t r o n  W .  K.  M c i  u r o c z y s ty  h o ł d  w i e r n o ś c i  i 
p r z y w i ą z a n i a ,  i a ko t e ź  u c z u c i a  m i ł o ś c i  o yc zy -  
* n y ,  k to r e rn i  są  o ż y w i e n i ,  n i e z a p o m n ą  n i ­
g d y ,  b ę d ą c  ś w ia d k a m i  b u r z  r e w o l u c y i n y  ch  , 
k t ó r e  E u r o p ę  i N i d e r l a n d y  n i e r a z  w s t r zę s ły ,  
ź e  by t  p o l i t y c z n y  i n i e p o d l e g ł o ś ć  o s w o b o d z o -  
n e g o  o d  o b c e g o  i a r z m a  n a r o d u  b e l g t c k i e g o  
p o w i e r z o n e t n i  zo s t a ły  b e r ł u  W .  K .  M c i ,  a 
w z m o c n i o n e m i  na  p o l u  walki  —  r ó w n i e ż ,  ź e  
i n t e r e s  N i d e r l a n d ó w  p o ł ą c z o n y m  ies t  sc i s le  
11 d y n a s t y ą  O r a n i c h .  T a k  ies t  N .  P a n i e ,  S t a ­
ny  o ś m i t l a i ą  e i ę  o ś w i a d c z y ć  u r o c z y ś c i e  
W im ien iu  n a r o d u ,  £e  ten  każdą o f i a r ę  uay-

chętniey  poniesie, aby tron i dynastyą wzmo-
c n i ć ,  p o r z ą d e k  i s p o k o y n o ś ć  p r z y w r ó c i ć ,  p r a ­
w a  u t r z y m a ć ,  by t  p r a w n y  p ań s t w a  z a s ł o n i e  
i d ać  o d p o r  w s z e l k i e m u  t a r g a n i u  s i ę  n a  p r a ­
w n y  p o r z ą d e k  r z ec zy .  G o t o w e  z o d w a g ą  i 
w y t r w a ło ś c i ą  w s p ó ł d z i a ł a ć  d l a  o s i ą g n i e n i a  t e ­
g o  c e l u ,  s k ł a d i i ą  h o ł d  u r o c z y s t e m u  o ś w i a d ­
c z e n i u  W .  K.  M . ,  ż e ś  i es t  g o t o w y m  z a s p o ­
k o i ć  w sze lk i e  s ł u s z n e  ż y c z e n i a ,  n i e u l e g a t ą c  
a to l i  n i g d y  d u c h o w i  s t r o n n i c t w a  i n i e z e z w a -  
l a i ą c  n a  ś r o d k i ,  k tó r e by  i n t e r e s  pa ńs twa  n a  
ł u p  n a m i ę t n o ś c i o m  l u b  g w a ł t o m  w ys t a w ie  
m o g ł y .  I  S t a n y ,  N .  P a n i e ,  p r z e i ę t e  s ą  
w sk ro ś  o b o w i ą z k i e m  n a  n i e  w ł o ż o n y m  c z u ­
w a n i a  b a r d z i e y  n i ż  k i e d y k o l w i e k  n a d  o w e m  
w z b u r z e n i e m  n a m i ę t n o ś c i  i t a r g a n i e m  s i ę  na 
p o w a g ę  p r a w n ą ,  k tó r e  n i e m o g ą  i n n e g o  m i e ć  
w y p a d k u  iak p o d k o p a n i e  p r a w d z i w e y  w o ln o -  
ści ,  p o d  o p i e k ą  t y lko  p r a w  k w i t n ąc e y .  U w o l ­
n i ć  n a r ó d ,  k tó ry  r e p r e z e n t u i e i n y , o d  n i e ­
s zczę ś ć  n a ń  z w a l o n y c h ,  a  t e m s a m e m  m i e ć  
s t a r a n i e  o  u t r z y m a n i u  p r a w d z i w e y  w o l n o ś c i  
i  u s i ł o w a ć  w sz e l k i e  i n t e r e s a  p o g o d z i ć  —- o to  
i e s t  c e l ,  o  o s i ą g n i e n i e  k t ó r e g o  S t a n y  g ł ó w n a  
N i d e r l a n d z k i e  z g o d n i e  z ż y c z e n i e m  W .  K» 
M .  b e z p r z e s t a n n i e  z a b i e g a ć  w i n n y . ”

N a  a d r e s  p o w y ż s z y  u d z i e l i ł  w  d r u g i e y  
I z b i e  P .  C o r v t r  H o o f t  w i m i e n i u  D e p u t a c y i  
d o  J.  K.  M .  n a s t ę p u i ą c ą  o d p o w i e d ź  o d  t r o n u ;  
„ N .  Ił a n  p r z y i ą ł  z u k o n t e n t o w a n i e m  w y n u ­
r z o n e  p r z e z  S t any  g ł ó w n e  w a d r e s i e  uc z u c i a  ; 
u c z u c i a  z g o d n e  z u p e ł n i e  z  o c z e k i w a n i a m i  
N .  P a n a  p o  t a k o w e m  z g r o m a d z e n i u .  N .  P a n  
o b i e c u i e  s o b i e  w ie l e  d o b r e g o  p o  z u p e ł n e y  
J e d n o m y ś l n o ś c i ,  i aka  m i ę d z y  r e p r e z e n t a n t a m i  
a l u d e m  p a n u i e .  Z a p e w n i e n i e ,  k tó r e  N . P a n  
w t y m  w z g l ę d z i e  t e r a z  o d b i e r a ,  w y d a  t e  d o ­
b r e  sku t k i ,  iż us t al i  p o w s z e c h n e  z a u f a n i e ,  
p o d n i e s i e  d o b r z e  m y ś l ą c y c h  , a z a t r w o ż y  
z ł y c h .  N .  P a n  p o c h l e b i a  s o b i e , ź e  za  p o ­
m o c ą  S i a n ó w  g ł ó w n y c h  u y r z y  w k ró t c e  i w s z ę ­
d z i e  s p o k o y n o ś ć  i p o r z ą d e k  p r z y w r ó c o n y m ,  
a  t e m s a m e m  p o m y ś l n o ś ć  n a r o d u ,  k t ó r e m u  
n i e d a w n o  tak g w a ł t o w n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
g r o z i ł o ,  u t r z y m a n ą . ”  mr

( O  i i t e y  w w i e c z ó r . )  D z i ś  o  g o d z i ­
n i e  ą t e y  p o p o ł u d n i u  p r z y b y ł  tu  z  B ru x e i l i  
M a j o r  P e s t e r ,  A d j u t a n t  K r ó l a .  O p u ś c i ł  o n  
B r u x e l l ę  o  g o d z i n i e  l w s z e y  w  n o c y .   ̂ P o  
k ró t k i ey  r o z m o w i e  z N . P a n e m  udał s ię  d o
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X.  O r a n i e n .  N i e o g ł o s z o n o  ieszcze treści  p r z y ­
w ie z io n e go  p r z e z e ń  rapor tu.  T ł u m y  lu d u  
u z b i o i o n e g o  zatknęły tu i o w d z ie  bia łe  c h o r ą ­
g w i e  i porzucały  b ron ,  O  wpół  do  p ie rwszey  
p r z e b ie g ły  pat rule  woyskoive wszystkie  u l i ce  
m e n a p o tk a w s z y  n ik ogo .  P o m i ę d z y  r a n i o n y ­
m i  zn a y d u ią  się p o d o b n o  P u łk o w n ic y  E v e r s ,  
C o n s t a n t , V i l io r s  i GaiJIeres.  W  tym sa-  
r nym czas ie u d e r z o n o  i na L e o d y u r n ;  n ie -  
z n a m y  i e dn akź e  i e szcze  b l i ż szych  sz cze gó łó w  
O tern natarciu.  P r ó c z  D u c p t t i a u x  i E v e r a r -  
d a  p r z y p r o w a d z o n o  do  A n t w e r p i i  dz i e w ię ­
c iu i n n y c h  p o y m a n y c h  p r zy w o d zc ów  bu n tu .  
O s ła w i o n y  V i l a in  X I V .  i r o dz i na  R o b i a n o  
ra towal i  s ię  ucieczkę ;  p ie rwszy  u da ł  się tym- 
cz as ow ie  do  O s t e n d y .  W o y s k o  Kró lewsk ie  
ok aza ło  męs two  i  w ie r noś ć  g o d n a  na ś la d o ­
wan ia . "

P o d ł u g  Gaz e ty  H a r le m s k ie y  zaczęto  w L e -  
o d y u m  ro b ie  zasieki  i sypać szańce.  —  W y ­
g n a n y  z k ra iu  P o t t e r  p r z y b y ł  w dn.  30, m,  b. 
z  P a r y ża  d o  L i l l e .

Z  d n i a  25,  W r z e ś n i a .
P o d ł u g  nay św ieźszych  d o n i e s i e ń  z Bruxel l i ,  

ob sa dz i ł o  woysko Kró le w sk i e  wszystkie b r a ­
m y  n iższe go  mia s ta ,  z cz eg o  o z u p e ł n ć m  
p o d d a n i u  się tey części  Bruxel l i  wnos ić  m o ­
ż n a ;  96 p o y m a n y c h  b u n t o w n i k ó w ,  związa ­
n y c h  po  ąc h  r a z e m ,  pFZyprowadzono  iuż do  
A n t w e r p i i ;  o cz ek iw a u o  ie szcze  400.

Z  A n tw e r p i i  p i szą :  „ P a n a  E .  D u c p e t i a u x  
w V i l v o r d e n  p o y m a n e g o  s łuchał  Sędzia  cy ­
w i l n y ,  a l bo w i em  s to sownie  do  praw i textu 
p ro k la m acy i  n ie in o że  o n  być  sąd owi  woysko- 
w e m u  o d d a n y m . "

Z  d n i a 2 7, W  r  z e ś n i a.
W  dz i s i eyszym n u m e r z e  G o ń c a  P a ń ­

s t w a  czy tamy co  ̂n as t ę pn ie :  „ C z y t e l n i k o m  
naszym  w ia d o m o  iu ż ,  że  woysko  Kró lewsk ie  
o b sa dz i ł o  w d.  24. b. m.  wyższą częśp miasta 
B r u x e l l i ,  p a r k ,  t rzy p a ł a c e ,  tudz ież  p r z y le ­
głe  t y m  ul ice i p la c e ,  iakoteź wszystkie b ra ­
m y  i p r zys tępy  do mias ta .  W  w ew n ę t rz n e y  
atol i  części  miasta uc ie ra n o  się i e szcze p rze z  
d z i e ń  cały.  W  tey chwil i  ode bra l i śm y  na-  
s t ępuiący  r apo r t  z B ru x e l l i ,  da towa ny  d. 25, 
W r z e ś n i a  p r z e d p o ł u d n i e m  o go dz in ie  u t e y :  
„ Z esz łey  nocy uciszyło się wszystko. St rz e ­

l a n ie  w pa rku  i okol icy zacz ę ło  s ię  pń- 
Źniey iak zw yc za y n ie .  O k o ło  g o d z i n y  l O t e y  
przyby ły  t rzy osoby  do  g ł ó w n e y  kwate ry  i 
o ś w ia dc z y ły ,  źe p o m ię d z y  b un to w n ik a m i  nie 
ma sz  iuż ź a d n ey  z w ie r zc hn o ś c i ,  ż a d n y c h  do- 
w ó d z c ó w ;  że P.  H o o g v o r s t  uprasza o p o z w o ­
le n ie  p rz yb y c ia  do g ł o w n ey  kw ate ry ,  w celu 
n a r a d ze n i a  s ię  nad  ś rodkami  p r zy w ró c en i a  
sp o k o y n o ś c i ,  i wnosi  o za w ies zen ie  kroków 
n ie przy jac ie l sk ich  z o b u d w ó c h  s t ron  o go d z i ­
n ie  11. N a  to p rzys tano .  W o y s k o  d aw ał o  
d o w o d y  r . adzw ycz ayn eg o  męs twa . "

Z  L e o d y u r n  dow iadu ie rn y  s i ę ,  że  w d. 22» 
b. m.  G e n e r a ł  van  B o e c o p  nalega ł  o o d d a n i e  
z a m ku  „la  C ha r t r e us e" ,  który dwa dni  p r z e d ­
t em o dd z i a ł  u zb r o io n e y  gw ar dy i  oby wat e ł -  
skiey obsadz i ł .  H r a b i a  BcrJai rnont ,  n a c z e ln y  
dow ód zc a  g w ar d y i  oby watelskiey w L e o d y u r n  
o d p o w i e d z i a ł ,  źe wzięcie  za m k u  nas tąp i ło  
bez  iego  wiedzy  i w bre w  iego  r o z k a z o m ,  źe  
m ł o d e g o  C l e r m o n t  d o w ó d z c ę  w „ la  C h a r t r e u ­
se"  n a p r ó ż n o  n a p o m i n a ł ,  aby za me k  wydał .  
O ś m i u  ż o ł n ie r z y ,  krórych w czas ie  wzięcia 
za mku  z a b r a n o ,  więżą  wciąż L e o d y i c z y k o -  
wie,  choc iaż  kilku of ice rów od  gw ardy i  oby-  
wate lskiey s tara ło  s ię  us i ln ie  o t o , aby  ich 
wy dać  G en e ra ło w i  van  B o e c o p . —  K o m p a n i a  
M a re ch a u ss e ,  stoiąca na osa dz ie  w L e o d y u r n ,  
n i e p e ł n i  od  n ie i ak ie go  czasu s łużby  woy sko-  
wey.  Ki lku cz łon kó w  gw ard y i  oby watel skiey  
wnios ło  n i e d a w n o ,  aby odd z i a ło wi  t e m u  ka ­
za no  wyko ny wać  z n o w u  s łużbę .  M i m o  t ego 
r o z b r o i o n o  go dn ia  22. m.  b. N i e ł a d  
w zm a ga  się w L e o d y u r n  z d n i e m  każdym.

N a d z w y c z a y n y  doda t ek  d o  dz i s i eyszego  
n u m e r u  P o w s z e c h n e y  G a z e t y  H a n d l o -  
w e y  zawiera nas tępu iący  wyciąg z listu p i ­
s a n e g o  d.  26. W r z e ś n i a  w V i l v o r d e n :  „ J .  K, 
M-  X i ą ż ę  O r a n i e n  zn a y d u ie  s ię  w Scb ae rb e -  
c k u ;  p r z e d n i ą  straż woyska n a r o d o w e g o  i 
dz iał a  c iężkiego kal ibru pos taw iono  w  pa rku  
i na  „ P i a c e - R o y a l e " ;  p raw ie  w t em s a m e m  
s ta n o w is k u ,  w i ak iem p r z e d  t r ze ma  d n ia m i  
były.  D z i s  r an o  s łyszano  tu zn o w u  wystrza­
ły  z dział  i mo źd z ie rzy .  Częś ć  n iższą b u n ­
tow nic ze go  miasta sp a lo n o  i dziś r a no  w z n o ­
si ły s ię  zn o w u  kłęby d y m u  i p ło m i e n i  n a d  
BruxeJlą.  O  lOtey g o d z i n ie  ustało s t r ze lanie.  
D o w ia d u ie r n y  s i ę ,  źe obyw ate le  tey części  
mias ta  wałczyl i  z p o s p ó l s tw em  i L e o d y i c z y -
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i ź e  z n o w u  z a c z ę t o  s i ę  u k ł a d a ć .  O s o -  
"a P r z y b y ł a  tu p r z e d  g o d z i n ą  z  S c b a e r b e c k u  
" P o w i a d a ,  ź e  x i ą d z  z  B r u x t i i i  p r z y b y ł  d o  
■^ct» O r a n i e n  i b ł a g a ł  g o  o  m i ł o s i e r d z i e  n a d  
‘"•astern; d u c h o w n y  t e n  b a w i ł  p r z e s z ł o  p ó ł  
K° dz in y  u X i ą ź ę c i a .  P ó ź n i e y  s ł y s z a n o  w p r a ­
w d z i e  z n o w u  h u k  d z i a ł ,  a l e  m i m o  t e g o  
* a p e w n i a i ą ,  i e  m i a s t o  n a r e s z c i e  k a p i t u ­
l o w a ł o .  P o w i a d a i ą  t a k i e ,  ź e  d o w ó d z c a  hurt­
o w n i k ó w  P a n  H o o g v o r s t h  z o s t a ł  d o  n i e w o l i  
g i ę t y m  i  ź e  z n a n e g o  P .  V I e m i n c k x  w G a n ­
d a w i e  a r e s z t o w a n o .

Z  d n i a  2 8 . W r z e ś n i a .
W o y s k o  n a s z e  o p u ś c i ł o  z n o w u  B r u x e l l ę ;  

f i ł ó w n a  k wa t e r a  i e s t  w D i e g e m .  P o w s t a ń c y  
®ą p a n a m i  m i a s t a  i  u s t a n o w i l i  r z ą d  t y m c z a ­
s o w y .

B r u x e l c z y k o m  p r z y w o d z i ł  n a o s t a t k u  s ł a ­
w n y  J u a n  v a n  H a l e n ,  d o w ó d z c a  h i s z p a ń s k i  
W K a t a l o n i i  p o d  G e n e r a ł e m  M i n ą ,

R z ą d  n a k a z a ł  p o w s z e c h n y  p o b o r  d o  w o y ­
sk a,  O c h o t n i c y  o d  18 —  4 0  l at ,  p r z y i m o -  
w a n i  b ę d ą  d o  s ł u i b y  n a  6 l u b  10 lat  i  o t r z y -  
naai ą 20 z ł o t y c h  h o l e n d .  n a  r ę k ę ,

Z  G o r i n c h e n y  d .  25.  W r z e ś n i a .
Z  A n t w e r p i i  d o n o s z ą ,  ź e  w o y s k o  K r ó l e ­

w s k i e  u d e r z y ł o  z  d w ó c h  s t r o n  n a  L o w a n i u m ,  
n i e m o g ł o  a t o l i  t e g o  m i a s t a  o p a n o w a ć .  J ak  
w i e l k a  b y ł a  l i c z b a  woysfca , n i e w i a d o m o ,  —  
P a n  L i s t  P u ł k o w n i k  a r t y l l e r y i  p i s a ł  d o  s w o -  
i e y  m a ł ż o n k i  w  B r e d a ,  ź e  w o y s k o  n a s z e  
z m u s z o n e  b y ł o  w c z o r a y  t r z y  r a zy  z  n i ź s z e y  
Cz ęś ci  m i a s t a  B r u x e l l i j  u s t ą p i ć  i c o f n ą ć  s i ę  
Oa w z g ó r z a .  N a r e s z c i e  m ę s t w o  i w y t r w a ł o ś ć  
W oy s k a  p r z e z w y c i ę ż y ł y  w s z e l k i e  t r u d n o ś c i .  
M i a s t o  u l e g ł o .  C a ł ą  l u d n o ś ć ,  g w a r d y ą  o b y ­
w a t e l s k ą  i p o s p ó l s t w o  r o z b r o i o n o .  D o r o z u -  
m i e w a n o  s i ę ,  ź e  P o t t e r  i T i e l e m a n s  z n a y d u -  
14 s i ę  i e s z c z e  w B r u x e l l i  . z  t e g o  p o w o d u  
o t o c z o n o  m i a s t o ,  n i k t  z  n i e g o  n i e b y ł  w y p u ­
s z c z o n y m  i  z a c z ę t o  i c h  n a y ś c i ś l e y  ś l e d z i ć .  
T a  o k o l i c z n o ś ć  m i a ł a  w i ę c e y  r o z l e w u  k rwi  
s p r o w a d z i ć ,  i a k  s z t u r m  d n i a  p o p r z e d z a i ą -  
cego.

^  ■ '̂e o d y u n i f d n i a  2 5 .  W r z e ś n i a ,
W e  w t o r e k  w n o c y ,  d n .  20. m .  b. p i e r w s z y  

r a z  w  B r u x e l l i  u d e r z o n o  n a  g w a ł t  w  d z w o n y ,

z  p o w o d u  z b l i ż a n i a  s i ę  w o y s k a ;  T e y  s a n t e y  
i u ź  n o c y  i p r z e z  c a ł y  d z i e ń  ś r o d o w y  n i e u s t a -  
w a ł  o g i e ń  z r ę c z n e y  b r o n i .  O k o ł o  4000 l u ­
d z i  z 12 d z i a ł a m i  w y s i a n o  o  m i l ę  o d  m i a s t a  
d o  L o w a n i u m .  W  s t r z e l a n i u  z  r ę c z n e y  b r o ­
n i  m i a ł  l u d  n a  w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  p r z e w a ­
g ę .  P o d r ó ż n y ,  który p i e s z o  s z e d ł  z  B r u x e l ­
l i  d o  L o w a n i u m  , s ł y s z a ł  w ś r o d ę  ( d n i a  2 2 . )  
w c i ą ż  h u k  d z i a ł  i r ę c z n e y  b r o n i .  W  d r o d z a  
s p o t k a ł  m n ó s t w o  k i r a s i e r ó w ,  a w c z w a r t e k  
( 2 3 . )  z ra n a  i d ą c  z  L o w a n i u m  d o  T i s l e m o n t  
n a p o t k a ł  2000 l u d z i  p i e c h o t y  z  4  d z i a ł a m i ,  
z m i e r z a i ą c e y  ku L o w a n i u m .  W  g o d z i n ę  p o -  
ź n i e y  s ł y s z a ł  m o c n ą  k a n o n a d ę  w o k o l i c y  L o ­
w a n i u m .  D o p i e r o  w St.  T r o n d ,  d o k ą d  O 
g o d z i n i e  5 j  p r z y b y ł ,  z n a l a z ł  z n o w u  w o y s k o ,  
a m i a n o w i c i e  1000 l u d z i  d r a g o n i i  i p i e c h o t y  
z  4 d z i a ł a m i  z a t o c z o n e m i  p r z e d  r a t u s z e m  
m i a s t a .  W  p ią t e k  r a n o  w i d z i a ł  p o d r ó ż n y  
w i e l e  w o z ó w  p r z y b y w a i ą c y c h  d o  St .  I r o n d  
z  r a n n y m i  z  o k o l i c  L o w a n i u m  i T i s l e m o n t .  
W i e ś n i a c y  o p o w i a d a l i  m u ,  ź e  m i e s a k a ń c e  
L o w a n i u m ,  T i s l e m o n t  i m i e y s c  o k o l i c z n y c h  
n a p a d l i  n i e s p o d z i a n i e  n a  w o y s k o  d o  L o w a -  
n i u t n  z m i e r z a i ą c e  w  l e s i e  o  m i l ę  o d  L o w a ­
n i u m  o d l e g ł y m  i  r o z p r o s z y ł o  i e  z u p e ł n i e .  
T y s i ą c  ż o ł n i e r z y  p o l e g ł o .  R a n n i  p o ­
t w i e r d z i l i  t ę  p o w i e ś ć  w i e ś n i a k ó w ;  p o c z e m  
w o y s k o  o p u ś c i ł o  n a t y c h m i a s t  St .  T r o n d . ^  —  
W  B r u x e l l i  z a w a l o n e  s ą  w s z y s t k i e  u l i c e .  
P r z y b y w a  t a m  c i ą g l e  p o  10— 15 z b i e g ó w  o d  
w o y s k a  b e l g i c k i e g o .  N i e d a w n o  p r z y b y ł o  ra­
z e m  40 d r a g o n ó w .  —  O d e b r a n e  w  t e y  c h w i l i  
d o n i e s i e n i a  w  m i e ś c i e  n a s z e m ,  p o t w i e r d z a i ą  
p o w y ż s z e  w i a d o m o ś c i .  D o  St .  T r o n d  p r z y ­
b y ł o  18  w o z ó w  z  r a n n y m i .  W o y s k o  X i ę e i a  
O r a n i e n ,  kt óre  d n i a  23. b.  m .  aż  d o  B r u x e l l i  
d o t a r ł o ,  z o s t a ł o  ku M e c h l i n o w i  o d p a r t e m .

W c z o r a y  r a n o  r o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o s k a ,  ż e  
w o y s k o  c y t a d e l i  z a m y ś l a  n a  L e o d y u m  n a p a ś ć .  
U d e r z o n o  n a t y c h m i a s t  w  d z w o n y  i b ę b n y ,  p o ­
z a m y k a n o  s k l e p y  i w p ó ł  g o d z i n y  c a ł e  m i a s t o  
s t a n ę ł o  p o d  b r o n i ą .  Z n i s z c z o n o  o r a z  b r u k  
i w  o k a m g n i e n i u  z a t a r a s o w a n o  u l i c e .  S a m a  
i u d  m i l i c y a  t w o r z y ł a  m o c n y  k o r p u s .  G d y  s i ę  
d o  i .  g o d z i n y  w o y s k o  n i e p o k a z a ł o ,  w r ó c i ł  ka­
ż d y  d o  s w e g o  d o m u  b ę d ą c  z a w s z e  g o t o w y m  
s t a w i ć  s i ę  na  p i e r w s z y  z n a k  d a n y .  N o c  p r z e ­
s z ł a  s p o k o y n i e .  _

W  C h a r t r e u s e  z n a l e z i o n o  39  d z i a ł  rozmaite?-
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go kalibru,  5 moździerzy i a haubice ;  "nadto 
rounicyi przeszło za 500000 Fr ,

A  u t  t  r y a.
Z  P r e s z b u r g * ,  d. 14. Wrześn ia .

N. Cesarz i Król Jm ć  przeznaczył  dzień 14. 
W rz eśn ia  na oddanie  Stanom węgierskim Król, 
p ropozycyi  zawierających przedmioty,  które 
na te raźnieyszymSeymie  ma ią być wzięte pod 
rozwagę.  Już  podczas za intonowanego Veni 
Sancte, na którem znaydował  się N. Cesarz 
J m ć ,  N. Cesarzowa J e y m ć ,  Arcy-Xiąźę  N a ­
stępca tronu ze swoim d w o r e m ,  Baronami  
państwa,  kilkoma Hrabiami  Magnatami  i D e ­
pu to wan ym i ,  zebrała się tak wielka liczba 
Stanów węgierskich, iź n iemogąc się w kapli­
cy do m o w ey ,  gdzie się odprawia ło nabożeń­
stwo do Ducha  S. pomieścić,  zaięli salę pa­
łacu Prymasowskiego,  na tymczasowe m ie ­
szkanie dla Cesarza Jmci  przeznaczonego 
i oczekiwali  z upr agnien iem chwili ,  w któ­
re  yby swoiego uwielbianego Pa na  i Oyca 
kra i u wpośród siebie widzieć mogli .  P o  
skończonem nabożeńs twie ,  N. Cesarz Jm ć  
o toczony W  W .  urzędnikami  państwa i swo­
im d w o r e m ,  poprzedzony duchowieńs twem 
niosącem krzyż apostolski ,  ukazał się w sali, 
która natychmiast  zabrzmiała powszechnie 
pon awianym odgło sem:  N ie c h  żyie!  Gdy
N .  Cesarz Jm ć usiadł na tronie i nakrył  gło­
wę, Kroi .  węgierski Kanclerz nadworny ,  H r .  
Reviczky w dobi tney m o w ie ,  mianey w ię- 
zyku węgierskim,  która całe zgromadzenie  
poruszyła ,  rozwinął  wysokie N.  Pana zamia­
ry teraźnieyszego Se ym u;  gdy Kanclerz na­
dw orny  w ciągu mowy swoiey na m ie n i ł ,  iż 
Cesarz Jm ć  iako dobry  Oyciec  swoiego do- 
s toynego  d o m u  i naszey ukochaney oyczy- 
z n y ,  ieszcze za życia swoiego życzy sobie 
m ieć  iedyne  ukontentowanie ,  aby przez uko- 
ro no wan ie  swoiego p i e rworodnego Syna 
i  Następcy t ronu  A rcy- X ię c ia  F e rd ynand a ,  
odz iedz iczoną  konstytucyą kraiu przeciw bu­
rzy czasu i p rzec iwnym wypadkom i po swo­
iey śmierci zabezpieczył ,  którey śród tylu 
mi l ionów tylko on  ied yni e  z świętą spokoy- 
rtością oczekuie — mowę tę przerwały h u ­
czne  odgłosy radości ieszcze i w końcu po­
w t ó r z o n e ; niek tórym stały łzy w oczach,  n ie ­

m e  świadki cichćy modl itwy o długie 
naszego Króla, uwielbianego  Oyca  oyczyzny- 
P o czem  raczył N. Cesarz  Jm ć  w mowie mia­
n ey  w ięzyku łacińskim,  o tworzyć  Stanom 
swoie życzenia.  N.  Pan odwoływał  się do 
listu Król . ,  S e \ m  zwołuiącego,  w którym 
iuż uprzednio  dał poznać  kraiowi swoie U* 
miary.  I  w ciągu tey m ow y ,  n iemogły  Sta­
ny wstrzymać się od wybuchaienia  ze swo* 
iem uczuciem i wdzięcznością,  szczególnićy 
przy owem mi ey scu ,  gdzie N. Pan obiawi* 
życzenie :  iź będąc sam śmier te lnym,  pra­
gnie,^ aby dowody Jego  usiłowań o pomy­
ślność kraiu,  n iebyły  przemi iaiące,  — T u  
Cesarz Jm c  wziął od Kanclerza nadwornego  
zapieczę towane  Król.  p ropozycye ,  odda ł  ie 
Kardynałowi  Prymasowi  państwa ,  który 
oświadczył  podziękę im ie ni em  Stanów i wy­
raził  gorące życzenie  iak naydłuźszego życia, 
ku szczęściu Jego ludów,  wraz z zapewnie­
n i em  n iez łomney wiernośc i ,  którą całe zgro­
madzen ie  g łośnym okrzykiem radości po­
twierdziło.  Poczem N. Pa n  przy po now io ­
nych odgłosach:  N ie c h  żyie! z tymsarnyrn 
orszakiem,  z którym wszedł ,  opuścił  salę;  
Stany udały się potem do d o m u  wieyskiego, 
gdzie na wspólnóm pos iedzeniu pod prze­
wodnictwem J C W c i  A r c y  - Xiccia Palatyna, 
Król.  p ropozycye  zostały odpieczętowane ,  
p rzeczytane i przez Stany z widocznem przy­
zwolen iem s łuchane .

N. Cesarzowa Je ym ość ,  J C W ś ć  Następca 
t ronu i inne  członki Cesarskiego dom u znay- 
dowały się na galeryi  podczas oddania  Sta­
n o m  Król.  p ropozycyi ,  i tak podczas wniy- 
ścia,  iak i odda len ia  się powitani  byli odgło ­
sem radości.

T  u r c y a.
G o n i e c  S m y r n e ń s k i  z d.  15, Sierpnia 

donos i :  „ Jede n  z mieszkańców wyspy Samos
niedawno do Smyrny przybyły ,  opowiada,  źe 
Sainniczykowie podzielili się na dwa stronni­
ctwa,  z których iedno,  mnieyszość stanowią­
ce , chce dzielić niebezpieczeństwo powstania 
z Log ote t im,  drugie przeciwnie ,  składaiące 
się z większey części mieszkańców wyspy, 
przyimuie  uchwały mocarstw i okazuie goto­
wość poddania  się Porcie po d  warunkami byt
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*ch zabez p ie cza ją cem u N ie po d pa d a  żadnńy  
" ^ tp l i w oś c i , ż e ,  gdyby  Kom mi ss a rz e  M o ­
carstw sp r zy m ie rz on y c h  do  Samo s  przybyli ,  
tud takowe życzen ie  w y n u rz y łb y  głośno.

K o r r e s p o n d e n t N o r y m b e r g s k i  zawie-
5a ,co nas t ępu ie :  „ Z  Be lg r adu ,  d. 16, W r z e ­
śnia. P r z e d  kilku dn iami  og ło sz o no  tu  wiado- 
Wość,  i e Por t a  uzna ła  X c ia  Mi łosza  za dz ie­
dzicznego R z ą d z c ę  Serwii .  P rz y ię to  ią r ó ­
wnie tu iak w całey Serwi i  z naywiększą  r a d o ­
ścią. W s z ę d z i e ,  gdz ie  tylko pocieszająca ta 
Wiadomość d o s z ł a , wy pra w ian o  nayświetn iey-  
8Ze uroczys tości ;  u nas  przez  trzy dn i  za m kn ię ­
te były wszystkie sklepy,  a trzy wieczory  wciąż 
oświecano miasto. “  —  Z  Bitogli i  do wi adu ie my 
®tę, że pows tan ie  w Alban i i  zbl iża się do  swe­
go kresu.  W o y s k o  Suł tana po s tę pu ie  w kray,  
a s t rwożeni  Albańc zyk ow ie  p r zy i m uią  ie nay-  
gośc inn iey .  Z  Bitoglii  wyda ł  W .  W e z y r  o d e ­
zw ę  do  wszystkich uczędn i kó w w Ma ced on i i  
1 A lb a n i i ,  aby sie lu dz ko  z Ra jasami  o b c h o ­
dzili  i n iedozwalal i  i ch obrażać,  „ K to  spokoy- 
n ęgo Rajasa w iaki bądź sposób obraz i  —  m ó ­
wi W .  W e z y r  w tey odezwie —  choc iażby tyl­
ko zwykły wyra ze m Giaur ,  po dpa dn ie  ciężkiey 
k a r z e ,  n aw e t  karze śmierci ,1*

TV ł  o c h y,
W  T ry e śc ie  odebra ły  władze rz ą do w e  w d,  

18. m.  b. rozkaz szano wani a  n o w e y  b and er y  
f rancuzkiey.

Z  N ea p o lu  do no sz ą  d. 19. Sierpnia ,  że X ż n a  
Berry prosi ła Króla O b o yg a  Sycylii  o p rzy tu ­
łek dla Karola X ,  wraz z ro dz iną  i d o m o w n i ­
kami.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  22. W r z e ś n i a .

Xią ż ę  T a l l e y r a n d  miał  p r ze d wc zo ra y  p o ­
s łuc han ie  p o ż e g n a w c z e  u Króla.  Dz i ś  p r z e d ­
p o ł u d n i e m  p r e z y d o w a ł  Kró l  w R a dz ie  M i n i ­
s trów.

Us ta wą  K ró l ew ską  u m ie s z c z o n ą  w wczo-  
r ays zy m n u m e r z e  Moni to ra ,  u r z ą d z o n o  w n o ­
w y ,  09zczędn ie ysz y  sposób  ad min i s t r acyą  
p r o c h n  1 sa let ry.

W c z o r a y  o d p r a w io n o  ża łob ne  nab oż eń s tw o  
na  placu „ G r e v e “ na  cześć cz t e re ch  w roku 
■18‘32« 03 sm ie rc  skazan ych  pod of ice rów.  N a

cz e l e  o r szaku  z ul icy „ G r e n e l l e -S a i n t - H o n o *  
r e  p o s t ę p u ją ce g o ,  szła loża P rzy jac ió ł  P r a ­
w d y ,  którey cz ło nk o w ie  byli  skazani  na  
śmierć .  K a n o n i i . r  gwardyi  n a r o d o w e y  niós ł  
sz t andar .  P o t e m  nas tępo wa ło  4000 oby wa­
l e tó w ,  p o  t r zech  obok  siebie.  J e d n i  z n ic h  
mie l i  na  sob ie  u b ió r  ża łobny ,  d rudzy  un ifo r ­
m y .  W  poś ro dku  n ich  wznos i ły  się cz tery  
ch o r ą g w i e  i t yleż pękó w rózg  z k o r o n a m i  
i n a p i s e m :  „ B o r i e s ,  Raou lx ,  G o ub in ,  Porn- 
m i e r ,  21. W r z e ś n i a  1822. r oku .K Kiedy  n i e ­
k iedy  u d e r z a n o  w b ęb n y  k r ep ą  pow le c zo ne ,  
ma rs z  ża ło bn y .  N a  obr zą d k u  ża ło b n y m  na  
placu  G r e v e  zn a y d o w a ło  s ię  p rzesz ło  2cooo 
oby wat e l ów .  J e d e n  z cz łonków loży ima ł  
m o w ę ,  po którey uk o ń cz o n o  o b r z ą d e k  u ło ­
ż e n i e m  peiycyi  o z n ie s i en ie  kary śmierc i .

W c z o r a y  u p ły ną ł  t e rm in  w y zn a cz o n y  d la  
u r zę d n ik ó w  6ądownic(w do  z łoże n ia  now ey  
p rzysięgi .  Gdy  aż do  dn ia  tego P P ,  D t s e z e  
i H a r a n g u i e r  de  Q u i n c e r o t ,  P rz e so w ie  p rzy  
Kró lewsk ich  są dac h  i P P .  C o t t u ,  F ras ca ns ,  
M o r e a u  de la V i g e r i e ,  C ha r l e t  i M t s l i n ,  
R a d z c y  p rzy  tychże  są d ac h ,  p rzys ięg i  n iez ło -  
ży l i ,  uw aża n i  są t e m 6 am em  za b io rąc ych  dy- 
missye .

Z es z łe y  nocy  p r z e p r o w a d z o n o  pod  eskor tą  
gwar dy i  na r o d o w e y  by łyc h  Mini s t rów z z a m ­
ku V i n c e n n e s  do pałacu L u x e m b u rg a k ie g o .

M in i s t e r  Skarbu wyznaczy ł  K o rn m is sy ą  
p od  p r e z y d e n c y ą  G e n e r a ła  - P or uc zn ik a  D e -  
lo r t ,  w celu d o c h o d z e n i a , iak wielkie  s u m ­
m y  w A lg ie rz e  na s t ronę  u s u n i o n o .

D z i e n n i k i  za ym ow ał y  się p rzez  rok ca ły  
p o l e m i k ą ,  aby d o n ie ść  n a r o d o w i ,  i e  ż a d n a  
z  t r zech  p rze z  Kar tę  L u d w ik a  X V I I I .  za p r o ­
w a d z o n y c h  władz  p r aw o d a w c z y c h  n i e m u ż e  
p od  ż a d n y m  po zo r e m  przy  właszcza ćsam ey  s o ­
bie i t d n e y  wyłączn ie  władzy p ra w od aw c ze y .  
P rzy k ła d  K aro la  X.  zd aw ał  s ię  być wiec zną  
p rzes t rogą  p rzeciw wsze lkim n o w y m  us i łowa­
n i o m  tego ro dza iu .  A to l i  l ed wie  dn i  kilka u p ły ­
n ę ł o ,  I zba D e p u t o w a n y c h  po pe ł n i ł a  tożsamo 
p r zy w ła szc zen ie ,  A  p r zec ież  nawe t  A r t y k u ł  
X I V .  Karty n i e b r z m i a i  na  iey korzyść.  N a  
widok  tak n ie s ł y c h an ey  uzurpacy i  na ród  z d z i ­
w i o n y ,  n i e z m i e n i ł  s tanu  rzeczy.  L u d  ł r an -  
cuzki  iest  c i e rp l iwym ,  pos ł us zny m,  n i e c h o d z i  
m u  o s ł o w a ,  al e o czyny .  M ó w i ł  on  do  s i e ­
b i e :  j , J eże l i  I z b a  n ie za py ta ł a  o to wp ros t  >
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narodu,  (o przynaymniey żądać będzie od  
niego  sankcyi; każe rozbierać wszystkie pun-  
ikta nowey  Karty towarzystwom,  dz iennikom,  
zgr omadzeniom obywatelów,  a tak wola naro­
du obiawi się w wolnem zdań wynurzeniu.  
D o p ó k i  zupełne  o d no w ie n i e  Izby  niena6tąpi,  
n iec h  Rząd n iez apo mi na ,  źe  wszystko iest  
l y m c z a s o w e m , i źe swobody  w rewolucyi  d.  
3 0 . Lipca  zyskane ,  i edyne  rękoymie narodu,  
stoią naprzeciw uzurpacyi  I z b y ,  i edney  
z  władz prawodawczych.”  —  A l e  cóż s ię  
d z i e i e ?  Pozbawiaią naród tych rękoymi,  
prześladuią towarzystwa,  konfiskuią wolne  
p ras y ,  a dz ienniki ,  które kaucyi n iez łoźyły ,  
przed 6ądy policyi  pociągaią.  W  tych prze­
ś ladowaniach  niespostrzegamy równie ducha  
•rewolucyi z r. I830.  lak prawdziwych rękoy.  
ani rzetelności  I z b y ,  nie6po6trzegamy nawet  
sylaby prawa zas ad o w eg o ,  które ogłosi ła.”  

D z i e n n i k  h a n d l o w y  zawiera co nastę-  
p u i e :  „Minis ter  Skarbu .uwiadomił  nas n i e ­
d a w n o ,  źe  koszta wyprawy do A l g i e r u ,  za ­
kryte zostały poniekąd korzyściami z n iey  
"wynikłemi,  ale wyprawa ta przyniosłaby by-  
iła n ieró wnie  więcey  zysku skarbowi ,  gdy-  
iby nieskazitelność sumnienia niektórych urzę­
dników była powszechnieyszą .  Minister nie-  
m ó g ł  wyraźniey p o w i e d z ie ć ,  źe własność  
państwa przywłaszczyły sobie  prywatne o so ­
b y ;  należało zatem w no s i ć ,  źe przeciw krzy­
wdz ic i e lo m  skarbu uźyią ostrych kroków.  
A t o l i  zamiast postąpienia w takowy sposób,  
.uciekaią s ię  do powszec hny ch  środków; sta­
n o w i ą  Kommissyą ś ledczą.  Członkami ley  
m ian ow an o:  G e ne ra ła - P o ru cz ni ka  Delor t ,
Szefa  g ł ó w n eg o  sztabu; P.  F o u g e r o u x ,  g e ­
n era ln eg o  Inspektora Skarbu,  tudzież P P .  
Cadet  de V a u x ,  P i l laut -De bi t t e  i Flandin.  
Ostatni  pełn ić  będzie obowiązki  sekretarza.  
T y m c z a s e m ,  gdy się ci Pano wie  z sobą na-  
ja dz a i ą ,  wy ieźdźa  P.  Bourrnont za granicę,  
3  piastry i sztaby zainieniaią na ważne  wexle .  
W  kilka mies ięcy  dowi emy  się o iaką su m ­
m ę  skarb osz uka no ,  ale n iebędz ie  w naszey  
.mocy odzyskać skradzioną własność narodu.  
R z e c z  ta całkiem taki obrot weźmie ,  iak kon­
trakty l i w e ru n k ó w  w wyp raw ie  do  H is z p a ­
n i ą ”

Około  200 młodych  ludzi  przechodziło  
przedwczora z rozwiniętą chorągwią i i®' 
dnyin tamborem przez część przedmieścia  
Saint Germain,  M ó w ią ,  źe  oddział  ten uda- 
ie się ku granicy h i szpańskiey , w zamiarze 
połączenia się z malkontentami hiszpańskimi.  
Oddzia ł  ten poprzedzi ło  iuź podobno  kilka 
in nyc h  w tę samą stronę i w tymsamym celu* 

Z T u l o n u  donoszą  d. 16. m. b. „Maytko-  
wie na fregacie „ B e l l o n a , “ która niedawno  
z Afryki  powróc i ła ,  zbuntowal i  s ię przed 
kilku dniami.  W  l iczbie 200. udali s ię na 
plac Champ de BataiJle,  gdzie iednomyś lnio  
uchwal i ł : ,  aby s ię  udadź do pomieszkania  
Kommendanta i wymodz  na n im pozwolen ia  
pozostania na lądzie.  Ma jo r■ Genera ł  floty 
dowiedz iawszy  się o tera,  udał s ię  niezwło-  
cznie  na plac wspom nio ny  i wez wał  bunto­
w ni kó w ,  aby s ię  rozeszl i .  N ieusłucha l i  oni  
tego g ło su ,  ale udali s ię  do pomieszkania  
Kom me nda nta ,  który z szpadą w ręku wy­
szed ł  naprzeciw n im i byłby n iechybnie  ie- 
d neg o  z buntowników trupem p o ł o ż y ł ,  g d y ­
by koniec  szpady na guzik sukni maylka nie-  
był  trafił. P o c z e m  buntownik tak si lnie  ude ­
rzył  Kom mendanta ,  źe  ten na z i em ię  padł.  
M o c n o  ranionego Kommendanta  musiano  
odnieść  do d o m u ,  a buntownicy  rozsypa­
wszy się na wszystkie s t r o n y , opuścil i  miasto  
i błąkają s ię  ob ecn ie  w okolicy.  Przyczyną  
tego buntu iest podobno  zbyt surowe ob cho­
dzen ie  s i ę  Kommendanta  i  poruczników  
okrętowych z inaytkami.”

W cz o ra y  odbyła pos iedzen ie  swo ie  Izba  
Oskarżeń w celu rozstrzygnienia sprawy T o ­
warzystwa przyiaciół  ludu.  Po  k i lk ugodz in ne /  
naradzie zawyrokowała I z b a ,  aby P .  Hubert  
i Th ie ry  stawieni  byli  przed sądem pol icyi  
poprawczey ,  iako nacze ln icy  towarzystwa  
więcey  niż z ao. osób z ł o ż o n e g o ,  wdającego  
s i ę  w politykę i n ie upo w aż nio neg o  o d  R z ą ­
du. U z n a n o  ich oraz za winnych,  źe  w m o ­
wach swoich na i edn ey  schadzce zachęcal i  
do zwalenia Izby  Deputowanych .  Co się  zaś 
tycze zabranych od ez w  oświadczyła I z b a ,  źe  
w tym względz ie  n iepodlega ią  ob wi n ie n i  p o ­
s tępowaniu s ą d ow e m u,  a lbowiem od e z w y  to 
niezostały publ ikowanemi.

( D o d a t e k .)
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s to i ,  ile nam wiadomo , Pułkownik  Miran­
da ,  który niedawno do Montpe ll ie r  przybył.  
W e d ł u g  biegaiących pogłosek,,  wkroczą o n i  
wkrótce do swoiey oyczyzny.

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  dnia.22. Wrześn ia .

P.  Bert in de V a u x  mianowany został P o ­
słem do Nider landów.  Mów ią ,  i e  Marsza­
lek Maison )>oiedzie w tern samem znacze­
niu do W iedn ia ,

P.  Kónner i lz  ot rzymał  wczora listy wie­
rzyte lne  iako poseł  dworu saskiego przy Kró­
lu Francuzów.

Miasto Salins (w Depar t .  Jura)  było w d. 
16 . i 17. m. b. teatrem burzl iwych scen.  Dro- 
gość zboża dała do nich powód.  Także  
W T o u l  (w D t p .  Merty)  wybuchły n iedawno 
roz ru chy ,  które iednakże,  podług  nayśwież- 
szych don ie s ie ń ,  iuż uśmierzono.

Dnia 1. in. b.. wsadzono w Algierze na  
okrę t  14 lwów z menażeryi  Deja.  Przewio­
zą ie do Paryża i w ogrodzie botanicznym 
umieszczą.

K o n s l y t u c y o n i s t a  powiada?  „Krzyże  
missy ine ,  które Jezuic i  na wielu mieyscach 
postawić kazali,  przenoszą teraz do kościo­
łów ,  albo też na cmentarze katolickie, 
W sz ę d z ie  panuie w czasie przenoszenia nay- 
Większy porządek.

Genera ł  hiszpański Mina  przeieżdżał  dnia 
16. m. b. przez T u lu zę  do K a t a l o n i i d o  tego 
samego miasta przybywa codz iennie  wiele 
wygnańców hiszpańskich,  uda iących s ię  ku 
P i ry n e o m ,

Z  P e r p ig n a n  donoszą  dnia 14. ^ •
s ,W Depa r ta me ncie  naszytn znayduie sięzna- 
czna l iczba w y c h o d ź c ó w  h i s z p a ń s k i c h  1 ża­
d e n  prawie d z i e ń  n i e m i n i e ,  w którymby d o  
nas k i lku  z Angl i i  lub z głębi  Francyi  nie- 
p r z y b y ł o .  Pomiędzy'  t y m i  w y c h o d ź c a m i  
8ą t akże   ̂P o r t u g a l c z y k o w i e ,  P i e m o n t c z y k o -  
wie i inni  Włosi .  L in i a  ich r o z c i ą g a  się od 
BkOiza ai  do  dol iny Car roL Ma czele ich-

Z  d n i a  23.  W r z e ś n i a .
P o dł ug  P o s ł a ń c a  I z b  przeznaczono tak­

że na Posłów:  Xcia Choiseul,  Marszałka Mor- 
t i e r ,  Genera ła  Belliard i Barona Barante.

Mówią  o zmianie Ministeryum. Wyid ą  
po dobno z niego P P .  Mole,  Broglie i Guizot.  
P o d łu g  G a z e t y  przeznaczaią na ich mieysce 
P P .  Maugnin,  Odil lon Barroc, Schonen i Lo-  
bau, którzy w dniach Lipca na czele ludu stali. 
G o n ie  c powiada , źe i P .  Lalit te i Kazimierz 
Per r ie r  do Minis teryum wniydą.

O  postępowaniu sądowetn w sprawie by­
łych Ministrów czytamy w G o ń c u  F r a n -  
c u z k i m  co następnie:  „ Z d a n i e  sprawy
przez P .  Beranger,  obeymować będzie wszy­
stkie punkta 6kargi przeciw Minist rom od 
chwili weyścia ich do Mi nis te ryhm,  azatem 
intrygi przy wyborach ,  warunki kładzione 
urzędikorn,  aby za kandydatami ministeryal- 
nymi  głosowali,  ustawy zd .  25. Lipca i krwa­
we po nich sceny.  Izba  Deputowanych  mia­
nować  będzie z pośród siebie trzech Kom- 
missarzy,  aby skargę w Izbie Parów popie­
rać. Zdanie  sprawy przez P .  Beranger po­
służy za zasadę  do aktu oskarżenia.  Mnie-  i, 
mamy atoli ,  źe Izba  dla ułatwienia rzeczy 
opuści zażalenia mnieyszey wagi i ograniczy 
się na głównych punktach do skargi,  to iest 
na u ło żen iu  i ogłoszeniu ustaw z d. 25. L i ­
pca i na krwawych 6cenach,  hezpośrednio 
* ustaw tych wynikłych.  Pop ieran ie  skargi 
przez Kommissarzy z Izby  Deputowanych  
przed  Izbą  Parów iest naś ladowaniem postę­
powania  P a r l am en tu  angielskiego.  W  celu
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pr zyt ęda  asfcaTg* Izba P a r ó w  aa m ie n i  s i ę  
w sądową Nae-sądzimy., aby w tym wzglę-  
<i/ie osobna ustawa Kroltwska potrzebną by­
ła,  t a k  s i ę to  w r. i 865- * 1820. stało,gdz ie  .po­
d o b n ie ż  i / b a  E^rów przestępstwa .pol i tyczne  
sądziła.  p os tę p o w a n ie  sądowe  zacznie się  
p o  przeć z y-t a ii i u aktu oskarżenia :przex -Kom 
iniss i rzow.  Proces  ukunczonym zapewne  z o ­
stanie w n ą g u  m. Października a publ iczne  
p o s i e d z e n i a ” Sądu Parów zaczną się 3 .  albo
3 - *• ,n -

Lic-sba robotników zaiętych o d  5. d o  I I .  
tn .b .  pifbl icznemi budowami,  wy nosiła 28563.  
O d  dnia 12. do tg. t. m. urosła d o  44650,  
a zatem o 1603,7 ludzi.

,Z L iz b o ny  donoszą  w dniu 8- ni. b. „ O s a ­
d a  i e dne go  z-francuskich okrętów, który pod  
tróy kolorową banderą z Burriegali  płynąc do  
Setuve i  p r z y b i ł ,  została od tamteyszych m ie ­
szkańców -211 i t -w azo ną, -Na kapitana., który 
z częścią osady na ląd wysiadł., rzucało po­
spólstwo kamieniami 1 l żyło go s łowy.  Statek 
t en przypłynął  do L i z b o n y  i pociął zaraz za- 
i a l e n i e  do Konsula f  rancuzkięgo;**— Minister  
morski wydał  rozkaz,  aby iedna Eregaia 
i  bryg popłynęły natychmiast na Tag,  w celu  
zasłaniania osob i własności  poddanych fran- 
cuz k ic h ,  znayduiących się  w Portugalii .

G a z e t a  N a r o d o w a  donosi  z Ba io nny  
d. lg- m- b-> źe rząd hiszpański wydaiąc ko­
mukolwiek  paszporty bardzo wielką ostro­
żność  zacho wu ie ,  aby ile możności  utrudnić 
l iberalistom przystęp do Hiszpani i .  l a ź s a -  
ma gazeta dodaie ,  źe liczba zebranych  
w owey  okolicy konstylucyonistów hiszpań­
sk ich ,  wynosi ła  w d. >15- tylko J.500 - ludzi , Źe 
s ię  atoli z  każdym dniem powiększa.  -Zratu 
panowała  wielka n iezgoda pomiędzy  w y ­
c h o d źc a m i ,  gdyż każdy z nich chciał  być n a ­
c z e l n y m  w odz em ;  nakoniec wszyscy zgodzi l i  
s ię  j ednomyś ln ie  powierzyć ten urząd G e n e ­
rałowi  M i n a ,  który n iezwłoczn ie  poiecha!  
ku granicom Katalonii w celu przekonania  
s i ę  n a o c z n ie ,  czy by niełatwiey było w tey 
s tronie wkroczyć do Hiszp ani i ,  iak do N a ­
warry lub Biskai.  —  G a z e t a  F r a n c u z k a  
doda ie  do tych donie s ie ń:  „ W ą w o z y  od
Bidaossy  aż do Irun obsadził  batalion tnili- 
cyi  prowincyonalney  z Guipuzcoa.  San S e ­
bastian znayduie  s ię  w stanie ob lężenia ;  ża­

dnego  podróżnego  -niewpuszcżaiądo kraiu,i*- 
zli n iewykaźe dokładnie celu gwey podróży.  
W  Biskai stoi może  30000 woyska pod bro­
n ią,  a kilka korpusów idzie z .głębi kraiu do 
Vitlori i  i Arragoni i .  Wsz ys tk ie  z Francyą 
graniczące prowiucye  h i s / p ań sk ie ,  -napełnio­
ne są woyskietn 11

W  i s s o ir e  (w D t p .  Puy de D o m e )  były 
w dniu .18. m. h. -zaburzenia,  które lednak 
■wkrótce gward-ya narodowa przytłumiła.

J i  i s z  p a 11 i a.
■Z M a d r y t u ,  dnia 13. Września.

Przedwczora o godzinie g. w wieczór miał 
.szczęście,przy były tu w nadzwyczaynein pole­
ceniu z Paryża X ź ę  Montbello wręczyć Kró­
lowi  na prywatnem posłuchaniu list od tera- 
źn ieyszęgo  władzcy F ra n cu zó w , w którym oD 
o wynies ieniu  swoiem na tron uwiadomią.  
Potem wprowadzonym został  do N.  Króiowćy  
i-i-ey starszey siostry , Infantki ,  -Ludwiki,  Ka­
rol iny ,  małżonki Infanta D o n  -Franciszka da 
P a ul a ,  którym listy od ich ciotki,  teraźniey- 
szey Królowey Francuzów wręczył.  W  czasie 
posłuchania oświadczył N . P a n ,  źe  na list Kró­
la F ran cu zów  odpowie przez Hrabiego Ofalia, 
dotychczasowego Posła  swoięgo w Paryżu.  
Tegosa inego  dnialieszcze o godzinie u .  w wie­
czór,  wyiechał X ź ę  Montebel lo w towarzy* 
stwie swego  brata do Paryża.

A n g  l 'i >a..
Z  L o n d y n u ,  dnia 24. Września .

W ni es i ony  na wczorayszem posiedzeniu  
Rady mieyskiey ptoiekt przesłania adresu do 
mieszkańców Paryża w imieniu teyże Rady,  
upadł 92. głosami przeciw 50.

W  pałacu w Brighton czynią przygotowania 
do balu,  który N .  Królowa dla młodszych  
cz łonków rodziny Królewskiey i dla szlachty 
znayduiącey się Brighton wyprawi.

Nayświeższy numer  pisma „Review** w E* 
dynb urgu wychodzącego ,  zawiera obszerną  
recenzyą historyi rzymskiey Niebura ,  wyda- 
ney  w t łumaczeniu przez J. E .  H a v e  i C. Thir-  
wali w Cambridge.

P o d ł u g  listu z Kadyxu d. 13. m.  b . , oczeku* 
ią w Hiszpani i  wybuchnienia  ladadz ięń  rewt*
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htcyi.. Z  tego  powodu handel. le ży  całkiem- 
Prawie odłogiem *

<vwwt/v»/wv%/wv%'

R ozm aite wiadomości..

( D ok oń c ze n i e  p rze rwan yc h  w pr-zeszley ga-  
Zecie wyiątków z listu p o d r o iu ią c e g c  Polaka. )  
~~ N iez ad łu go  pokazało się. miasto I l sen bu rg ,  
®^d kolo kopalni  a ł u n u  i s i a r k i i d z i e  się do- 
t>oslar n iegdyś  stolicy C t sa r z ó w  niemieckich* 
Kudowa baszt kościołow i mias ta ,  stawia-żywy 
ś redn iego  wieku obraz. .  J u ż  tu Hannowerska? 
*aczy.na się granica;  widać herby angielskie i 
Żołnierzy w cze rw on ych  m u n d u r a c h .  N o c  
była,  gdyśmy zaszli do Glaustkale.  Sławne tu- 
kopalnie  srebra i o ło w iu ,  h u t y  me ta l iczne i 
t łucza rn i  kruszcowe .  O b e y r z a łe m  wszystko 
jak nayp i lniey .  Spuśc i ł em się po d rab inach  
acy stóp pod z iemię,  ubrany w szarą kieckę,  ta­
kież spod n ie ,  z z i e loną na g łowie czapeczką 
Krakowską.  Pa t r za łe m tu własnemi  ocz yma  
na widoczne n ie bez p ie cz eń s tw o ,  na które n a ­
raża się cz łowiek ,  dla wydo byw ania  z łona-zie­
lni kruszcu tylu z ł ego  i do b re go  dla świata. 
Kilkad ziesiąt stolni w ro żnych  wysokościach 
p rze rzyna ią  twardy k am ie ń ,  wszystkie skie ro ­
w a n e  do g łó w n e g o  s z y b u ,  k tórym powiet rze 
p r ze cho dz i ,  woda s p ły w a r  i kosze po l inach 
bezus tann ie  w g ó rę  się w in d u ią ,  w końcu  ka» 
żdey stolni  dwó ch  prawie  robotników,,  rozsa ­
dza jących kam ień ,  rozwalaiących ściany,  roz- 
t lukuiących na  mnieysze  kawały,  i podpieraią-  
Cyeh s łupami  grożące n ie b ez p i ec ze ńs tw em  zer- 
wiska.  W y b l a d łe  ich tw a r z e ,  z n u ż o n e  t ru­
d n y m  p o te m l ica,  s łabe świat ło l ampy ,  sama 
wreszcie myśl ,  i e  kiedy się po b r zuc hu  pod  
wydrąż  o n ą  czołga skałę dla za łożenia  tam p r o ­
c h ó w ,  życie na  włosku tylko wist ,  p rze raża 
Wskroś każdego p rzyc ho dn ia .  J akoż przypadki  
8ą ba rdz o  częste,  co rok Xiądz  z am b o n y  im i o ­
n a  tych nieszczęśl iwych wym ie n ia ,  co albo ży­
cie u t r ac i l i ,  lub nazawsze zostal i  kalekami.

ty rn roku l iczba ich p od o b n o  84 wynosiła.  
W i d z i a ł e m  w iedney stolni  obszerny stół,  przed 
n im  krzesło z czystego m in e r a ł u  wartości IOOO 
T a l. Jes t  to pamiątka po X i ę c i u  Cambr idge ,  
gdy przed 1 0  laty zw iedzał te kopalnie. (Z a-

opisuie nas z  p o d r ó żn y  dal sze g o d n e  w idz en ia
przedmio ty  i prace robo tn ików) .  — Z  Claus ka­
le szl iśmy pieszo do O s te r o d e ;  s ł aw ne  fab ry­
kami  i wielkim szj)ichltrzeii i  ,: z k tó reg o  p rz t  a 
cały r o k  każdem u górnikowi  przednią co m i e ­
siąc dwa wier tele żyta za 2 Z l t . . Reńsfc. Z  O- 
Sterode jecha liśmy 7 m i i  drogi do G* t iyugi .  
Tu-  s ię  nauko we  moi e  rozpoczę ły  zdobycze .  
S łu c h a łe m  s ławnego  H-cerena,  H ugo na ,  Haus -  
mana. .  W  boga tey  bibl iotece l iczne zb iory 
d z i t ł  polskich- 1 niemali zu p e łn e  źródła do hi« 
storyi  polskiey z n a la z łe m ;;urywkami wiele czy­
ta ł em rzadkich rękop i smo w.  Lładbym tu by ł  
dla tylu pomocy  n auk ow yc h  na  zawsze p o z o ­
stać.- Cztery dni  m oie go  tu poby tu  przeszły 
iak- cztery god z i ny .  T o n  s tuden te ry i  tuteyszey 
dość poważny ,  l ecz  tu i owdz ie  wśród  dn ia  
os łom  o g o n y  na grzbie ty za w ięz u ią ,  z psami  
s i ę  gzić n ie  wstydzą; ,  niektórzy ub io rem swoim 
do  łątek są podob n i ;  Professoćowie czytaią 
po d o ma ch  , dla tego s tu de n tó w peł t ie  ulice.  
W i d z ia łe m  w kol legiuin Następcę  t r onu  Bawar ­
sk iego,  Xcia H o h e n l o h e  i Xc ia  Hohen zo Mern j  
n icze tn  się n ie  odznacza ią  w ubiorze  od in­
n ych , .  s iedzą  tylko z ochmist rzami  swoimi u 
o sobnego  stołu.  L n n i ,  dopóki  P ro f esso r  n ie  
nade yd z i c ,  w kapeluszach s i ę  p rze cho dzą ;  zgo­
ła nik łby i ch  nie poz na ł .  Okol ica G e t yn g i  
p iękn a  , miasto sa mo-małe  i nic osob l i ws zeg o» 
p racz bibliotek*,  m u z e u m k t ó r e  s ławny  B,'ri­
me  11 bach dziś starzec yąletni ,  swoim ko ztern 
w y b u d ow ał ,  o g r o d u  botan icznego ,  i space rów 
n a  tarasach naokoł  mista , n ie  rna tn nic  do wi­
dzenia .  J e d e n  z moich m ło d y c h  p rzyiació ł  
by ł  nam  tu bardzo rad. T o w arz ys zy ł  on  n am  
do Cass< 1, do ką d  pow abn a  p rowadzi  okolica.  

*N-a d rod ze  leży p iękne  mias to M u n d e n »  T u  
W e t r ą  ł ączy się z F u l d ą  i twor zy  W e z e r ę ,  
obszeri iern kory tem bieżącą ku b ramie  W e s t -  
falskiey ( P o r t ą  V es tu a l i c a ) .  Nad  sarnym 
sp ły w e m  p o m ie n io n y c h  dw óc h  rzek,  zalo» 
żony  og ród  pub l i czny  i p r ze chadzk i ,  lec® 
nic p iękn ieyszego  n ad  Cassel.  J u ż  na mi lę  
od  n ie g o  r egu la rne  d o m o w  kwadraty,  a co ­
raz bl iżey o b r ó c o n e  ku n a m  przodki  d o ­
m ó w ,  wydawały  s ię  iakby i eden  o g r o m n y  
pałac.  Ca łe  miasto tak ż y w e ,  tak iasrie,  źe  
wszystko zda ie  się iakby w wese lne było przy-  
b ranern s t ro ie ;  robi  to szerokość u lic ,  m ie r n a  
w ysokość d om ów , w ielkość regularnych pała*
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ców,  iasne'farb.y kamienic,  nadewszystko wol­
ny widok na okolicę. Na rynku zamkowym 
stoi .posąg przeszłego Xcia Kessen - Cassel ; po 
iedney stronie piękne m uzeum Fridericianurn,  
za niern pałac z czerwonego piaskowca, daley 
dom Hrab iny  Reichenbach.  Naprzeciwko do­
my prywatne , po prawey domy urzędo we , a 
na  lewo brama Fryderykowska; całą w głębi  
widać ok o l i cę ; w dole leży obszerny ogród 
xiążęcy. W  środku miasta leżą fundamenta  
wielkiego pałacu , który Xiążę Fryderyk  zało­
żył i iuź a mil iony wydał na tę budowę;  tera­
źn ie jszy,  Wi lhelm,  zdaie się niemieć zamiaru 
ukończenia ie.y, W  m uzeum iest bogaty do­
bór  antyków, posągów, broni ,  m o n e t ,  mi ne ­
ra łów,  kosztownych i sztucznych wyrobów ze 
złota i -srebra i z sloniowey kości; zbiór  ró­
żnych zegarów, gabine t  fizyczny, lustra palne 
takiey wielkości,  że na  trzy stopy w wodzie 
drzewa zapalaią; gabinet  zoologiczny , biblio­
teka i gwiazdopatrzcice, (?) zkąd całe można 
obeyrzec miasto. Zwiedziłem prócz tęgo ga- 
ieryą obrazów i kościoły. Lecz niespodziewa­
ny  nas czekał widok. P ó ł  mili od  miasta leży 
Wilhe lmshóhe  z zamkiem siąźęcyrn, ogrodem 
i głośnym na całą Eu ro p ę  wodospadem. Choć 
w słabyęh zarysach opiszę to dzieło olbrzymie. 
Na  górze ,  gdzie się ptaszek w błękicie rozta­
p ia,  orzeł  w postaci kolibra unos i ,  stoi wysoki 
obelisk,  na n im miedziany posąg Herkulesa,  
17 stóp reńskich wysoki. Pałka ,  na którey się 
opiera,  stosunkowo do całości, tak iest obszer­
n a ,  iż iociu ludzi w niey siedzieć może ,  Z i e y  
o tworu widać całe Kassel aż do Getyngi,  h o ­
ryzont  kryie się za ciemniste gór y ,  łany łąk, 
żboza i ogrodów w tysiąc farb barwią widok 
rozległy.  P o d  obeliskiem leży pierwsza o b ­
szerna grota,  cała poprzękłuwana.,  na raz ze 
wszystkich otworów, ze ścian z dołu i z góry 
wody strumienie tryskaią, a z pośrodka skały 
satyr na multankach przygrywa. 50 stóp niźey 
pierwszy się wznosi trysk wody nad obszerną 
sadzawką,  pod nią leży grota P lu tona,  koło 
niego Tyfony  w zakręcone trąby, iednym chu- 
czą tonem, W  eostu kaskadach łamie się po­
tem woda po ciosanych kamieniach,  ąź znów 
z urwisk skał w pienistych spada bałwanach. 
W o d y  się zbieraią do wodociągu  Rzymskiego,  
ten ie w górę  na 50 stóp podnosi i ztamtąd cała 
massą wgłąb doliny strąca. Wartkim pędem

toczy się woda pod  mostem diablim, z szumem
się rozbiia o skał urwiska i kanałem do osta* 
tniey sadzawki spieszy. T u  dopiero zachwy- 
caiący widok wodotrysku, Słup wody grubo* 
sci człowieka,  szybkim lotem stóp 109 sięga i 
w milionach kropii , w których się promienie 
słońca łamią,  rozległą tęczą na płytką wody 
powierzchnią spada. W  obszernych obrę­
czach rozpychaią się lekkie bałwany,  po nich 
krążą nadobne łabędzie,  a za niemi srebrzyste 
połyskuią pręgi.  M inu t  kilka trwa ten pyszny' 
widok,  coraz w mnieyszytn woda unosi się 
słupie, nareszcie całkiem ustaie, a widz z ża­
lem opuszcza to czarowne mieysce i idzie gę* 
stemi świerkami na ru i nyLoewenburgu . -Wszy­
stko, tu tak urządzone ,  iak było w 13. wieku; 
pokoie ile możności  owczesnemi zapełnione 
sprzętami obrazami ,  kaplica podobnie  naśla­
dowana,  sama nawet załoga tego zamku (kom­
pania 'z 4 inwalidów)  ubrana podawneinu  Z 
halabardami. Nasycony tylu widokami iecha- 
łem do Fiankfortu,  skąd przybyłem tu do Hei- 
delberga.“

W  Warszawie zapowiedziane było wydawa­
nie  od d. r. Października pisma peryodyczne- 
go ,  pod tytułem:  D z i e n n i k  D a m s k i ,  6
razy tv tydzień,  z 2ma w ciągu każdego tygo­
dnia rycinami wód,  mebli  i wszelkich przed­
miotów gustu.

Przed  nieiakim czasem pisał H r .  Skarbek Ust 
do P, Kopfa Dyrektora Instytutu moralnie za­
niedbanych dzieci w.Berlinie,  z doniesieniem 
o zamiarze założenia podobnegoż zakładu w 
Warszawie,  i obok tęgo przesiał mu rozpraw­
kę swoią zawieraiącą wiadomość o Berlińskim 
Instytucie.  Na  ten list odpisał  P. Kopf w ze­
szłym Sierpniu i między innemi tak się wyra­
ża: „Rozprawa Pańska wielce mnie ucieszyła.; 
restem bowiem Sławiaiiem, z urodzenia Serbo- 
W e n d e m ,  i z tego powodu mogę  czytać i r o -  
zumieć po polsku, dla tego dwoiście się cieszy­
łem z pisma Pańskiego; raz d|a tego, że mnie  
to wszystko serdecznie obchodzi co tylko wspa­
niałomyślnego i zacnego narodu Polskiego ty­
cze,  buc przez fęzyk i dawne  stosunki iestem 
pobratymcem waszym; drugi raz dla tego ,  że 
powziąłem niewątpliwe przekonanie,  iż wyra- 
zy'Pansfcie życiem i siłą tchnące, musiały uczy-
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pic w rażen ie  n a  sź lachefnyćh  z iom kach  twoich, 
* ze przez  to pow stan ie  u was zbaw ienny  za- 
kład zas łon ien ia  od  dalszey zguby  m ora ln ie  za- 
* ł ' jdbanych dzieci.  B óg  uw ieńczy ł zam iary  
Pańskie, b ę d ę  m u  za ,to dzięki składał i w zy ­
wał n ie u s ta n n ie  św ię tego  im ien ia  Jg o ,  aby Pa- 
n.a zachow ał p rzy  n a y d łu is z e m  życiu dla po-  
C|echy ludzkości,  O b y  z całą siłę n ie skończo ­
n y  dobroci swoiey błogosławił kochaney  W a r ­
szawie i n o w o z a ło ż o n e m u  ins ty tu tow i wasze- 

R a d b y m  bardzo  naw iedzić  was aby u  
^rzódła miłości waszey ku b l iź n im ,  n o w ey  si­
ty  dla m e g o  serca uzyskać i aby wasze poznać  
^ k ł a d y .  W  naszym  In s ty tu c ie  wszystko nam  
&ię p o w o d z i ;  w idzim y b łogosław ieństw o Boga 
W szkole, w ro b o ta c h  r ę c z n y c h ,  w g o sp o d a r ­
stwie, w o g ro d z ie  naszym  i w tych warsztatach 
do  k tó rych  w ychow ańcy  nas i  z In s ty tu tu  n a ­
szego w ychodzę .  P osy łam  P a n u  piąte zdan ie  
spraw y z  naszych  us iłow ań ,  k tóre  go* bliżey o 
te in  p rze k o n a ją ,“  (K u r .  W arsz .)

A'VWV\MA« w v n \ w

Miasta znakomitsze i sławniejsze m iej­
sca G alicji.

( Z  Rozmaitości L w o w sk ich ,)

S  t a n i  s ł  a w ó  pv.
L e ż y  m iędzy  dw om a ra m io n a m i Bystrzycy, 

które się  łączę  n a  p ó łn o c n ey  s tron ie  miasta. 
D o sy ć  p o rz ą d n e ,  p ięknem i d o m a m i za p e łn io ­
n a  miasto., ła d n ie  w ydaiące się z daleka. M a 
kam ien ice  n a  p ię t r a ,  rynek  b ru k o w a n y ,  iest 
h a n d lo w n e  i lu d n e .  M ieszkańców iest do  8oco, 
sam ych O rm ia n  h and lem  i p rzem ysłem  t ru ­
d n iących  się  ze 600. Je s t  tu  sąd  sz lachecki 
( F o ru m  nobilium ) ,  k rym ina lny ,  C. K, u rząd  
Obw odowy, m ag is tra t ,  g y m n a z y u m ,  szkoły  
n o rm a ln e  i szkoła dla płci żenskiey. Stanis ła­
w ów  m a kilka ap tek ,  księgarn ią ,  p o rzą d n e  
traktyernie . ,  kawiarnie i domy za iezdne .  O d  
n ie d a w n a  szczyci się  p ro m en a d ą  p o d o b n ą  do 
I .w ow sk iey ,  tak zw aney  na szkarpach.

H a c q u e t  chwali z rd o w e położen ie  S tanis ła­
wowa.^ Na m ieyscu , gdzie teraz to miasto, b y ­
ła  wies dawnióy Z ab łoc ie  zw ana.  Miasto z a ­
ło ż o n e  w drugiey  po łow ie  17. w ieku p rz e z  Ją -  
drzeia P o to c k ie g o  W o ie w o d ą  Kijowskiego i

nosi  im ię  syna  ie g o ,  po le g łeg o  w  odsieczy 
W ie d e m k ie y ,  o k tórego n ag ro b k u  będz ie  n t -  
żey.

M iasto  to by ło  niegdyś o b r o n n e  i m ia ło  
tw ie rdzę  p o d łu g  p ła n u  V au b a n a .  D o  oso b l i­
wości iego należy  szpital woyskowy z d a w n e g o  
P o to c k ic h  pa łacu  p rze ro b io n y ,  biblioteka s to -  
iącego tu  C. K. pu łk u  p iecho ty  Bianchi.,  o b f i-  
tu iąca  w wiele d z ie ł  no w y ch  i dobrych  i ko­
ściół parafialny, daw n e y  kollegiaty. W  g m a ­
chu  tym  w sp an ia ły m ,  przez  Potockich  wysta­
w ionym  i o z d o b io n y m  ich h e rb a m i ,  zn a y d u ie  
się nas tępu iący  nagrobek  Stanis ław a P o to ck ie ­
go , syna za łożyc ie la , po leg łego  pod  W i e ­
d n ie m :  Vienna salve et vale! W i e d n iu  w itam  
i że g n am  cię razem . J W .  Je g o m o ść  P an  S ta ­
n is ław  z P o loka n a  Stanis ławow ie P o to c k i ,  
H a l i c k i ,  Kołomyiski Starosta, P u łkow n ik  K ró ­
la Jroci polskiego, kiedy pod nayw span ia lszym , 
n ay iasn ieyszym  i n ie zw y cięż o n y m  J a n a  I I I ,  
K ró la  polskiego im ien ie m  na obóz  O to m a n ó w  
napadłszy ,  m ę s tw e m , krwią sw o ią ,  odw agą i  
śm ierc ią  w ob lę że n iu  tobie życie p rzy n ió s ł ,  
T u ć  serce swoie i w nę trznośc i  zostawił. Pol­
szczę w lasney macce ciało w łasne p o w róc i ł .  
D a y  W ie d n iu  chw ałę  Bogu, K ró low i polskie-' 
m u  dziękuy, a dzieła P o lak ó w  do  w ieków wy­
s ła w ia j .  P o le g ł  d. Lł. W rz e śn ia  r. p. 1633, 
Postarali się zaraz o ten  napis szlachta urodze­
ni Polacy, n ayw ie rn ieys i  iego assystenci i P u ł ­
kownicy J a n  P onkow sk i  M iecznik  N ursk i I 
S tanisław Poradowski R o tm is trz  iego. T e n ż e  
napis iest wyryty na  blasze w W ie d n iu  u  O  O .  
F ra n c isz k an ó w ,  a ciało z W ie d n ia  sp row adzo­
n e  w tu te y sz ey  odpoczyw a kollegiacie ,  a zaś r„ 
1777 będąca w W ie d n iu  J W .  z P otockich  K os­
sakowska, kaszte lanowa K am ińska,  n a  S tan is ła ­
wowie Pani i dziedziczka nap is  p o m ie n io n y  
p rzekopiow aw szy  7, sobą  tu przyw iez ła  i d la 
w ick o p o m n ey  p rz e d  B og iem  pam ięci kościoło­
wi oddała.

W  tym że kościele p o c h o w a n y  był także J ó ­
ze f  Potocki kaszte lan  K rakow ski,  H e t m a n  W ,  
K o ro n n y .

Je s t  tu  trzy  parafie : łacińska, orm iańska 1 
ruska.  Kościoł ormiański teraz n ie u ż y w a n y  
do  n ab o ż eń s tw a ,  bo  p o p s u ty ,  m alow ał w e -  
w nątz  Sielecki, A r t y s a  ten  n ie  zn a n y ,  ale go* 
d n y  w sp o m n ie n ia  w dzieiach malarstwa pol­
sk iego , ż y ł  w pierwsz-ey po łow ie  ig .  w ieku ,



c e lo w a ł  w robocie  portretów i p ięk n ie  w y d a i ą  
Się r o b i o n e  w p o m i e n i o n y m  kości ele  m a l o w i ­
dła  l e go  a l f i e s i o .  O  malarzu t y m  n i e  m a m y  
ż a d n y c h  w ięcey  w ia d o m o ś c i  *)

! 738- d. 14. C zerwca b y ło  trzęs ien ie  z i e ­
m i w Siartisła w o w i e , iak św iadczy  rękop. kron. 
L w ó w .  pan O rm ian .

Z e  S tan is ław ow a do L w o w a  i 8 |  mili  drogę,  
pocztow ą.

( D a l s z y  c iąg nastąpi.')

* )  W a l t  oby b y ło ,  by  k to  za iął się spisem malarzów 
polsk ich  1 z takiem  to w y p raco w an iem  U s k u t e ­
c z n i ł ,  z iakiem P .  G w a lb e t t  Pawlikowski o  ry to ­
w n ik a c h  polskich  w spom nia ł .  (O b .  C zasop.  n a u k .  
z lat 1829 — 1830.)

W c z o r a y  o g o d z in ie  6. w  w ie c z ó r ,  u m arł  
z  w ielkim  ża lem  n aszym  na p u c h l in ę  w pier­
siach  J a n ,  F r y d e r y k ,  T e o d o r  B a u ­
m a n  n ,  Prezes  N a cze ln y  W .  X .  P o z n a ń sk ie ­
g o ,  K aw aler  orderu Orła C z e r w o u e g o  klassy  
I l g i e y  z  liśc iem  d ę b o w e m .

W y s o k ie  p rzym ioty  d u szy  z m a r łe g o ,  n ie ­
zm o r d o w a n a  p iln ość  w k ierow an iu  spraw po-  
w ie r z o n e y  m u  p r o w in c y i ,  p r a w o ś c i  czystość  
i e g o  harakttru i dobre c h ę c i ,  które g łó w n e  t ło  
d u sz y  ie g o  s t a n o w i ły ,  z a p ew n ią  m u p a m ięć  
i  w d z ię c z n o ś ć  u m ieszk ań ców  tey prow incy i,  
a m y  op łakuiem y w n im  stratę s z a n o w n e g o  n a ­
cze ln ika  n aszeg o .

P o z n a ń  d. 5- Października 1830.
K o l l e g i u m  R e g e n c y i  K r ó l e w s k i e y .

O B W I E S Z C Z E N I E .
G d y  W term in ie  l icy tacy in ym  dnia  6. m .  

i  r. b. o d b y ty m  w z g lę d e m  w y p u sz c z e n ia  
w d z ie r ż a w ę  g ru n tu  d aw n iey  M ie lźy ń sk ich  
■ teraz d o f u n d u s z u  restauracyino b u d o w n ic z e ­
g o  n a le ż ą c e g o ,  pod N r .  142 na K u n d orf ie  s y ­
t u o w a n e g o ,  n ien as tąp iło  p o d a n ie  m o g ą c e  być  
p r z y ję te ,  w y zn acza  s ię  przeto  do  n o w e g o  w y ­
d z ierżaw ien ia  pow tórny term in

na d z i e ń  13, P a ź d z i e r n i k a  r, b.

p r z e d p o łu d n ie m  o  g o d z in ie  I i .  w  izb ie  6essy'
o n a ln e y  na Ratuszu.

W z y w a m  w ięc  mających c h ę ć  licytowania ,  
iżby opatrzeni w k a u c y ą s o ,  tal. zg ło s i l i  s ię  i h* 
cyia swe podali.

W a ru n k i lieytacyi m o g ą  b y ć  przeyrzane  
w Registraturze.

P o z n a ń ,  dnia 30«_W rześnia 1830.
N a d -  B u r m i s t r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P odaierny  n in ie y sz e m  d o  w iadom ośc i pu b li -  

c z n e y , iż T e o f i l a  U r s z u l a  R a a b e ,  za­
m ęż n a  za N a d k o n tr o lk r e m  g ra n iczn ym  W e  tt« 
S t e i n  w Ż erk o w ie  po u z n a n iu  iey za doletnią,  
w czy n n o śc i  z dn ia  17, m. b. z  m ę ż e m  sw ym  
w s p ó ln o ś ć  maiątku w yłączy ła .

P i ł a ,  dnia 22. L ip c a  1830;
Król .  Pruski  Sąd Ziemiański .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a d  p o z o s ta ło śc ią  tu  w m iey scu  na d n iu  

24. Maia 1823. r. zm arłego  K o n sy l .  w o ie n n e g o  
Fryderyka B en ja m in a  B rock er ,  na w n iosek  
su k cessorów  proces spadkolikw idacyiny o tw o ­
rzo n y  zosta ł.  W z y w a m y  zatem  wszystkich  
z nazw iska i m ieysca  p o b y tu  nam n i t z n a jo ­
m y ch  w ierzyc ie l i  p o r m e n io n e g o  etc. Brocker,  
którzy do  i e g o  maiątku p reten sye  iakie m ieć  
r o z u m ie ią ,  aby s ię  w p rzec ią gu  6  ty g o d n i ,  
a n ayd a ley  w term in ie  d o  l ikw idow ania  tako­
w y c h  na

d z i e ń  17.  L i s t o p a d a  r. b. 
rano  o  g o d z  9. p rzed  D e p u t o w .  Sędzią  W .  
R o q u ette  w y z n a c z o n y m ,  o so b iśc ie  lub w ra­
z ie  przeszkody p rzez  p e łn o m o cn ik a  do te g o  
praw n ie  u p o w a ż n io n e g o  i dostateczną  in for­
m a c j ą  o p a tr z o n e g o ,  na których im R ad zcę  
Komrniss. Spraw. Ur. P ig ło s iew icza ,  S ę d z ie g o  
Ziem iańsk . i K om m iss. Spraw. B r a ch v o g e l  1 
G r e g o r  p rzed staw iam y s taw ili ,  i s w o ie  pre- 
t en sy e  przez przek on yw aiące  d o w o d y  uzasa­
d n i l i ,  w p r zec iw n y m  b o w ie m  razie w szystk ie  
ich  prawa za u traco n e  u z n a n e  zostaną  i'tylko  
do  tego  w sk a za n i,  co  p o  za sp o k o ien iu  z g ło .  
s z o n y c h  s ię  w ie r z y c ie l i ,  p o zo s ta n ie  s ię .

K r o t o s z y n ,  dnia I. C zerwca 1830-
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański,
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W Y W O Ł A N I E .
D 'a  K a z i m i e r z a  Karsnickiego w księdze hy- 

P'tteczney dobr Przytocznicy w powiecie 
^ńtrzeszowsktm położonych Rubr. TI. Nr. i .  
Posstssya zastawna po łow y  dóbr tychże tu­
dzież folwarku P oray ,  zaś Ruhr. I I I .  Nro. i .  
S u m m a  z ł o t y c h  poisk. 3 7 ,0 .0  z prowizyą po 7 
pd sta na zasadzie protokołu z dnia 7. Czerwca 
1 l 5- G r u d n i a  1796. r. iest zapisana. Possessyą 
I? zastawną r ó w n i e ż  sum m ę zlot .  poi. 37.000 
Podług wykazu hypotecznego Ur. Bogumił 
Sul imi rski  nabył,  dla którego subingrossacya 

d e c re to z  dnia 13. Czerwca 1823. nastąpiła 
1 Zaświadczenie rekognicyine dnia 16. ejusdein 
temuż udzielone zostało.

Zaświadczenie.takowe zaginęło i na  wniosek 
tegoż LJr. Sulimirskiego teraz umorzonein być 
m a.

W zyw aią  się przeto wszyscy ci, którzy do 
zagubionego  instrumentu tego iako właścicie­
le , cessyonarynsze, posiedziciele zastawni lub 
inni pretensye mieć sądzą, aby takowe w ter­
minie

d n i a  6. L i s t o p a d a  r. b. 
rano  o godzinie lotĆy przed Deputow anym  
W n y m  Braun Sędzią Ziemiańskim wyznaczo­
nym  zameldowali i udowodnili, w przeciwnym 
Zas razie oczekiwali, iż przy nakazaniu im wie- 
czn tgo  milczenia z pretensyami takowemi wy­
kluczeni zostaną , dokum ent zaś w mowie 
będący umorzonym i w to  mieysre Ur. Sułi- 
mirskiemu inny dokum ent udzielonym z o ­
stanie.

K ro to szy n , dnia r Lipca 1830.
K ró le w sk o -P r usk i  Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Otworzywszy przez rozporządzenie dziś wy­

d a n e ,  nad sum m ą kupna za młyn wodny Ka­
rola Fryderyka Reinike we wsi W ierzbn ie  po 
wiecie Międzychodzkim leżący, Talarów 1210 
Wynoszącą, na wniosek wierzycieli proces li- 
kwidacyiny, wyznaczyliśmy do podania preten- 
8yi do rzeczoney summy kupna termin na 

. d z i e ń  1 7. G r u d n i a  r. b. 
który się tu w Międzyrzeczu w mieyscu posie­
dzeń  S«ądu, przez W go Callas Assessora wyż­
szego Sądu Ziemiańskiego odbywać będzie.

N a  tenże termin zapozywarny wszystkich

niewiadomych wierzycieli rea lnych , z tern za­
leceniem, aby na terminie tym pretensye swo- 
ie należycie wykazali. W  razie albowiem 
przeciwnym z pretensyami swoiemi do rzeczo­
ney summy kupna mianemi prekludowani z o ­
staną i wieczne im w tey mierze milczenie tak 
przeciwko Nabywcy młyna wspomnionego ia­
ko też przeciwko wierzycielom, pomiędzy któ­
rych summa kupna podzieloną zostanie, naka- 
zanem będzie. Na Mandataryuszy przedsta­
wiamy im tuteyszych Komrmssarzy Sprawie­
dliwości U Ur. W rońskiego, Roestei, W olnego 
i Mailowa.

M iędzyrzecz, dnia 5. Lipca 1830.
K r ó ł e  ws k o - Pr us k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  SU B H A ST A C Y IN Y .
Na ponowiony wniosek iednego z wierzy, 

cieli realnych, subhastacya w powiecie Krob- 
skirn położonych sukcessorom A nzelm a P o­
morskiego należących, a na 107,508 tal. 17 sgr. 
8 fen. ocenionych dóbr 
=a) Stwolna, z wsiami Zielonawieś, W ydawy 

czyli Przykały i Siekorzyna; 
ć) Uhoyna pierwszey części;
c) Choyna drugiey części wraz z wsiami I^ą- 

kła, Kubeczki i iedną częścią wsi Z aw adyi
d) Podborowa*,

kontynowaną będzie i w celu tym termin licy- 
tacyiny peremtoryczny

n a  d z i e ń  9. L u t e g o  1 8 3 1.

zrana o godzinie 9. przed W .  K u tzno r  Asses- 
sorem Sądu Ziemiańskiego w mieyscu wyznać 
czony został, o czetn zdolność kupienia maią- 
cych z tern nadmienieniem uwiadomiamy, iż 
w terminie tym przysądzenie nastąpi, na po- 
in ieysze  zaś podania wzgląd mianym niebę- 
dz ie ,  ieżeli prawne okoliczności wyiątku nie- 
dozwolą,
_ A ż  do 4. tygodni przed terminem zostawia 

się zresztą każdemu wolność doniesienia nam  
o niedokładnościach, iakieby przy sporządze­
n iu  taxy zayść były mogły. Taxa każdego cza- 
su w Registraturze naszey przeyrzaną być 
może.

Wschowa dnia 26. Sierpnia I830.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
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D'.y re-k c y a K a s y n a  raa zaszczyt donieść 
szanownym członkom zam ieyscow ym , iż

w s o b o t ę  d n i  a g. P a ź d z i e r  n i k a r. bs
It o n ce  r t  w mieyscu zwyczaynem dany bę­
dzie. Zacznie się o godzinie 7.

P oznań  , dnia 5- Października lS 3<V

Naynowsze stroie damskie ofiarnie 
w nay urniarkowańszey cenie 

V .  T  y c. 
przy ulicy Wrocławskiey Nr. 241.

S p r z e d a ż  owi ec . .
Jako  przez wylew wody uszkodzony, oraz 

Biekorzystne żn iw a , zmuszonym się widzę do 
sprzedania cząstkowego przez publiczną licyta- 
<ozą w r.iżey wyrażonych dobrach

w d n i u  24.  P a ź d z i e r n i k a  r. b.
50 baranów ta400 macior kornych, 200 skopów, 
Ć)wce te są zupełnie  zdrowe, a wełna z tychże, 
teraz sprzedana została cetriar po lal. g6,

G arbendorf  pod Brzegiem w Szląsku, dnia 
Sto. W rześnia  1830.

M a n n , ,  dziedzic.

Moie oranźerye otwarte będą dla sza- 
now ney publiczności od dnia 8, m, b. 
Upraszam o częste odwiedzanie. 

P oznań  d, 5. Października j 83°- 
F  r. G u n t h e r .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

D nia  2 , Października. 1 8 3 0 . Papiera­
mi

G otow i­
zną

Obligi długu państw a i .
. P° po

95-i 951
G bligi bankow e a i  do w łącznie

lit. H . . . . . . . — —
Zachodnio-Pruskie listy zasta-

w ne . • 4  , • • 97 96£
Listy zastawne W . Xięstwa

Poznański ego. . . . 98£ —
W schodm o-Pruskie . .  . , 99J- —
bzląskte . . . . .  . . . 105 —

Poznań, dnia 5. Października 1830’.
P ap ie ram i, 

Kurs obligów m, Fożnania 98f'
G otow izny* O d  • **»

—  4

Ceny zboża na Pruskę miarę i wagę 
w Poznaniu.

D nia  Października 1830.

P ierw szą nadsyłkę świeżych m inóg  otrzymał 
Ostatnią pocztą

J ó z e f  V e r d e  r b  e r ,  
w starym rynku pod N rem  85-

P o d  Nr. 35. na P ieka rach , iest do sprzeda­
n ia  skrzydło,, maiące głos wyborny.

T al. śgr. fen. do T al.
Pszen ica  . . 2 M --- — 2
Z y to  . . , 1 12 6 — I
Jęczmień . . Z — — _ r
Owies . . . _ 2 0 __
Taterka . . 1 IO HM — 1
Groch . . . X IO --- — r
Zierniaki . . --- J O _ —
Masła garniec 
S łom y kopa a

1 * 5 «—M — 1

1200 f f  . .  
Siana c t tn a r  a.

4 2 7 6 5
H O  ff.., .. — 8-5 M M
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